
K r  1 5 8 We Lwuwie, Czwartek dnia 13. Lipca 1882. K ok X. V ,

WYCHODZI CODZIENNIE.
P'itdpł»i-» wynoa> w e L w o w i e  rocim e . i  itr. — pńlro- 

Jime 9  itr. —  kwartalnie 4  dr. 60 cnt. —  mieai*- 
csnie 1 dr. 6C ont. 

pitetyłką p ocitow ą  w  P a ń a t w l e  A u a l r j a c k  emj:
. / o c u i e  34 d l. —  półrocinie 13 dr. —  kwartalnie 

Sj-dr. —  mieaiectnie 3 dr.
V Jr pnjpbka pocatową la granic*: do oalyoh N.< miro; 

*_ - 'ocnir 50 maro — kwartalnie 13 marek 5 igr. — 
do Franoji ,  A^glfci, Belgi i ,  Wlooh i Sawaj- 
• ar : r.aanie 80 franków — kwartalnie 30 franków.

Numer kosztuje 10 centów. 

Rękopisów redakcja nie twraca.

BI

Przeinłate 1 ogłoszenia Bmimcją we L ro re :
Biuro Administracji .D iienn ika Polakiapr* p m  i licy Sykatu 

ikiej 1. 3, w  domu p. Bemateina; w e W i dniu, Ham 
burgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipa > u, Bazylei 
Szwajcaiji i W rooławiu pp. Haaacnatein et V ogler; w* 
Wiedniu A .O p p elik R . Moaae,Rotter i Sp ł.; w  W arn a  
wie Reiotunaa et Frendlt. Biuro anonsów ; w  Baryła  
pułkownik Raczkowski Faubourg Poissoalere — 
Oglostenia przyjmuje Agencja p. Adama Ciborowskiego 
Rue C len, en 4  Paiis.

O g ł o a s e n i s  pi.yjm uje 01* aa opłat* 6 oeatów od miejaea 
objgtodci jednego w ierna  drobnym d.ukiem (petit.)

Liaty a pienią< ami mają byd pn< 'lane (franoo do Admia 
atracji Dziennika Polskiego*. —  L iztf reklamaoyjn 
nieopiecaetowan- nie podiegają oplaoie.

Reklamy w rubryce „Nadesłane* 20 t. »d wiersza.

35

70

812 . 

1 63*/,

2 10 4 90

Lwów 12. lipca.
Podatek di mowy z« prowadzony został w Au­

strii patentem z r  1820 i opłacany bywał do­
tychczas według skali następującej:

XII. k l a s a  podatek z dodatkami
zwy czarny

p) Od budynków odległych zł. cnt. zł. cnt.
i odosobniony* h . . . —

b) Od budynków z 1. do 3.
ubikacji mieszkalny eh —
XI- k l a s a :

c) 4. i 5 ubikacyj
X. k 1 a s a i t. d.

Od czasu zaprowadzenia wymierzały podatek 
ten władze dotyczące włościanom w ten sposób, 
ie  od chałupy odosobnionej, płacono według po­
wyższej pozycji a) 81J/, cnt., zaś od chałupy we 
wsi, mającej zwykle tylko jedną izbę mieszkalną, 
według powyższej pozycji b) 1 zł. u2‘/a-

Po r. 1850, kiedy znoszono urzędy domini- 
kalne, poleciło ministerstwo skarbu reklasyfiko- 
wać wszystkie budynki i użyło do tpj czynności 
mandataijuszów, a weryfikację tej czynności po- 
riczono -  nikt by nie uwierzył — s t r a ż n i ­
k o m  s k a r b o w y m ,  ludziom niefachowym, 
którzy nie mieli odpowiedaiearo wykształcenia, 
ani zresztą należytego pojęcia o istocie podatku 
dimowego. Rozumie się samo przez się, ie  rękę 
nie-ld-i-M  można łatwo rozpoznać w dotyczących 
opirsti-ih

T tk  mindatarjusze, jak i strażnicy skarbowi 
w ypełn ili w całej Galicji odnośne rubryki w 
Fpoaob EHstetmjąey:

Imię i nazwisko
Część mieszkalna

Izba Komora razem

Jan Mazur 1. 1. 2.
Jakób Podoiak 1. 1. 2.
Mu bał Kngut 1. — 1.

itd.
Z powyższej tabliczki okazuje się, ie  każdy 

operat był z gruntu fałszywy, ponieważ pp. m8n- 
datarjnsze i strażnicy skarbowi uważali komorę 
włościanina galicyjskiego jako część mieszkalną, 
co się sprzeciwia istotnemu stanowi rzeczy, gdyż 
jak to powszechnie wiadomo, komora naszego 
chłopka jest to budka przyczepiona do nędznej 
i.debki, w której stoi skrzynia i wiszą w lecie 
kożuchy, mająca tyle przestrzeni, ie  się człowiel 
w niej zaledwie możs zmieścić.

Utyskiwano później na ten błąd, popełniony 
przy reklasj Akacji, lecz ostatecznie nie robił on 
przy wymiarze podatku domowego od budynków 
włościańskich żadnej różnicy, poniewa* badź jak 
bądź, ehłcp płacił zawsze podat k w XII. klasie 
według pozycji b) 1 złr. 6 8 '|,  cnt., mało zdarzy 
się bowiem w Galicji wypadków, ażeby włościa­
nin nawet z doliczeniem niewłaściwem komory 
m ał chałupę, zawierającą więcej jak 3 części 
mieszkalne, a poryija ta < nejmuje budynki z 
j. dna do trzech ubikacyj.

Ustawą z dnia 9. lutego 1882 (Nr. 5 Dz. u. 
p.) zaprowadzony został nowy podatek donoiowo- 
klasowy, który opłacany będzie nie według dwu- 
nnstn, lecz szesnastu klas podatkowych. Przyto­
czymy tu tylko najniższe, dotyczące mieszkań 
v łościańskich:

Czysty podatek bez 
dodatków:

a) Od budynków odległych i złr. cni.
odosobnionych........................  — 75

XVI k la sa :
b) Budvnki z 1 ubikacją . . . .  1 50

XV. klasa:
c) Budynki b 2 ubikacjami . . .  1 70

XIV. klasa: złr. cnt.
d) Budynki z 3 ubikacjami . . .  2 10

XIII. klasa i t. d.
R ut oka na tabliczkę powyższa wykazuje, 

że według nowej ustawy nie jest już obojętną 
dla opodatkowanego rzeczą, czyli w wykazie figu­
rują zamiast jednej dwie ez^ś?i mie­
szkalne.

Wł ścianin, msjąey jedną izbę, który według 
dawnej ustawy opłacał wraz z doda kam 1 złr. 
63 'la ct., powinienby tedy opłacać według nowej 
ustawy 1 złr. 50 e t., a oprócz tego dodatki: kra 
jowy powiatowy, gminny, indemnizacyjny i szkol­
ny, co wszystko razem uczyni znacznie więcej, 
jak drugi raz tyle.

Jest to znaczne powiększenie ciężarów, lecz 
koniec końców, wobec stanu finansowego państwa, 
mnoieli się reprezentanci krajów koronnych zde 
cydować na tę ofiarę. Każdy obywatel poddaje się 
tedy chętnie ustawie, lecz ma prawo żądać, ażeby 
podatek wymierzony był ściśle według tej ustawy, 
lecz żeby nie był przez władze wykonawcze do­
wolnie powiększany, wbrew intencjom czynników 
ustawodawczych.

Tymczasem stało się inaczej. Oto m inister­
stwo skarbu wydało do ustawy o poditku domo 
wo-klasowym instrukcję wykonawczą z dnia 27. 
lutego 1882 do 1. 6279, w której między innemi 
rozDorządza, że urzędy podatkowe wiune, celem 

, wprowadzenia w życie nowej ustawy, sporządzić 
nowe sp-sy domów każdej gminy, n a  po d  s ta - 

! wi e  d o t y c h c z a s o w y c h  o p e r a t ó w  r e k l a -  
| s y f i k a e y j n y c h  i w y k a z a n e j  w n i c h  przy 
k a ż d y m  b u d y n k u  i l o ś c i  c z ę ś c i  m i e  

' s z k a l n y c h ,  z wyjątkiem tych miejscowości, 
.które ze wszystkiemi domami podlegać będą po­
datkowi domowo-czjnszowemu.

| Otrzymaliśmy dziś nadto z prowincji dodat­
kow y okólnik krajowej dyrekcji skarbu z dnia 23. 
czerwca 1882 do 1. 3 2 .l i9 ,  wystósowany do sta­

ro s tw  i urzędów podatkowych, w którym d l a  u 
s u n i ę c i a  p o d n i e s i o n y c h  w ą t p l i w o ś c i  
powiedziano, że przy sporządzaniu nowych spisów 
domów w celu przeklasowania tychże według no­
wej taryiY, należy przenosić do tych spisów do­
tyczące daty z operatów reklasyfikaeyjnych b e z  
ż a d n e j  z m i a n y .

Kto umie czytać w liczbach, niech sobie do- 
śpiewa konsekaenCje powyższych instrukeyj. W 
krajach bogatszych komora chłopska może być 
uważaną j ko część mieszkalna, lecz po wsiach 
galicyjskich budka przylepiona do chałupy (prze­
ciętnej wartości 12 zł.), tylko ironicznie może być 
komorą narwaną. Za to więc, że w latach od 
1851—56 strażnicy skarbowi z niewiadomości u- 
stawy wpisali komory chłopskie jako „części mie­
szkalne*, włościanie nasi, mający zwyczajni** tyl­
ko jedną izdebkę nędzną, w której mieszka cała 
rodzina — częstokroć wspólnie z krową i cielę­
ciem — musi płacić za dwie części mieszkalne, 
zamiast w XVI., nieprawnie w XV. klasie podat­
kowej, zamiast I zł. 50 ct., kwotę 1 zł. 70 ct.; 
czyli o 20 ct., a razem z dodatkami (według nor­
my roku bieżącego) o 51 ct. więcej, jakby się 
prawnie należało.

Bogacz pomyśli sobie zapewne: 1 warto by­
ło tyle pisać o takiej bagatelce? Na to pozwolimy 
sobie odpowiedzieć: Aloy zarobić 51 ct., musi wło­
ścianin pracować w pocie czoła jeden dzień letni 
lub dwa dni zimowe, a ponieważ mamy w Gali­
cji około miljona chałup włościańskich, więc w 
celu zapłacenia tej nadwyżki w ustawie nie uza­
sadnionej, muszą włościanie nasi pracować milion 
dni letnich, lub dwa m.ljony dni zimowych, aby 
złożyć pół miljona złotych. Ponieważ rachunkowi 
temu możnaby zarzucić, że jest za wysoki, gdyż

dodatki bez względu na kwotę podatku musza być 
zapłacone w eałcści, więc opuścimy nawet poło­
wę całej sumy, a mimo to okaże się suma poka­
źna 250.000 zł., która w kraju tak ubogim jak 
Galicja, zaważy na szali stosunków ekonomi­
cznych.

Nie wątpimy, że każdy włościanin, gdyby 
v niósł rekurs przeciw takiemu nieprawnemu opo­
datkowaniu, wygrałby sprawę, choćby w trybuna­
le administracyjnym, ale pytamy się, czy włościa­
nin nasz zna tę drogę i ma za co szukać spra­
wiedliwości ? Raczej zapłaci więcej, aniżeliby 
miał w drodze prawnej poszua'wać swoiej 
krzywdy. A zresztą, czyż będzie miał możność 
odwołania się do wyższej instancji? Nie otrzyma 
on żadnego zawiadomienia, od którego mógłby 
rekurować, lecz podatek będzie mu po prostu 
wpisany do książeczki, jak to się praktykuje od 
dawna.

Ponieważ dyrekcja skarbu wezwała urzędy 
podatkowe, aby najdalej do 25. lipca przedłożyły 
nowe wykazy budynków, więc udajemy się do 
pana m .nistra Ziemiałkowskicgo z prośbą, aby 
ir sprawie wykonaaia ustawy o podatku domo- 
wo-klasowym przedstawił jak najrychlej panu mi­
nistrowi Dunajewskiemu, tę kolosalną krzywdę 
Galicji i wyjednał dla kraju naszegb osobną in­
strukcję do reklasyfikacji budynki w»

Wydział krajowy i reprezentu je powiatowe 
powinne także okazać, że dobro włościan leży im 
szczerze na sercu i wnosić dd ministerstwa 
skarDU petycje o uchylenie tak zgubiej dla kraju 
instrukcji.

Jeżeli pan minister Z.em alkowski i władze 
autonomiczne nie zechcą ignorować fc-j dla kraju 
naszego tak żywctnej sprawy, to oszczędzą nam 
może rozczarowania, jakiem byłaby świadomość o 
niesprawiedliwości rządu dla kraju, który okazał 
gabinetowi dzisiejszemu tyle sympatji.

Wczoraj o gadzinie 6. wieczorem odbyło się 
posiedzenie centralnego komitetu wyborczego.

Co do sprawy wyboru potła do Rady pań­
stwa z okręgu wyborczego gmin wiejskich Brze- 
żany-Rohatyu Podhajce, to wobec postawionych 
trzech kandydatur nie oświadczył się komitet za 
żadnym z kandydatów; uchw ali^ ty lko ,tjak  to i 
dawniej oywafo, wezwać komitety miejscowe, aby 
się porozumiały i zgodzuy na jednego kandydata, 
w razie zaś wątpliwości, lub niemożności porozu­
mienia się, przedłożyły sprawę komitetowi cen­
tralnemu do rozstrzygiłienia.

Prócz tego uchwalił komitet centralny roze­
słać takie same wezwanie do komitetów miejsco­
wych w okręgach gmin wiejskich, w których ioz- 
pisane zostały wybory uzupełniające do Sejmu.

W kołach autonomicznych powstało pewne 
zaniepokojenie w skutek pogłoski, jakoby rząd me 
zain.erzał woata przedłożyć do sanacji cesarskiej 
ustawy o reformie wyborczej, przez obie Izby Ra 
dy państwa uchwalonej. Z bardzo pewnego źródła 
dowiadujemy się, że przedłożenie do sankcji usta­
wy wspemmonej odroczono wprawdzie jako nie 
naglące, ale z pewnością nastąpi to przed roz­
poczęciem nowej kampauji parlamentarnej.

Co do nieukontentowania, które w tych sa­
mych kołach istnieje, w skutik pozostawania ba 
roua Conrada na stanowisku m inistra oświaty, to 
jest ono niestety az nadto uzasadnione, 
a podobno jeszcze nie zanosi się na tę pożądaną 
zmianę.

Emigracja żydowska.
Z Tarnowa piszą do ‘Czasu: „Miałem spo­

sobność osobiście sprawdzić rozpoczynająca się 
nową emigrację rosyjskich żydów, powracających 
z Ameryki, a zatrzymujących się w Galicji. Od 
kilku dni rozpoczęła się ta nowa wędrówka, 
wznawiajaca z przeciwnej strony to samo nie­
bezpieczeństwo które przed para miesiącami za­
grażało naszemu krajowi napływem proletarjatu 
żydowskiego z Wschodu, dziś zaś on powraca 
z po za Atlantyku, dążąc do Galicji, jak do Obie­
canej Ziemi.

Co jest przyczyną tego powrotu pe tak da­
lekiej i ciężkiej przeprawie ? — zapytałem przy­
bywających W Ameryce przyjmują tylko tyeh— 
brzmiała odpowiedź — którzy posiadają jakieś 
rzemiosło, lub chcą upraw iać z emię, a my 
ciężko pracować nie meżemy. Mówił to jeden z 
powracających żydów, pomiędzy którymi nie było 
ani jednego starca, kaleki i fizycznie niezdolnego 
do pracy — owszem wszyscy silni i młodzi, 
eheć niszą ślady znużenia, poniewierki, a n a ­
wet nędzy. A więc nie ma na całym świeeie 
kraju dla ludzi, chcących żyć bez pracy, chyba 
nasza Galicja — pomyślałem — Rosja wyga­
nia od siebie żydów przez barbarzyńskie swe 
instynkt*, ale republikańska Ameryka nie chce 
ich przyjmować i zwraca nam i< h napowrot dla 
tego tylko, że eiężki**j pracy około roli, jakiej się 
( hwyta k żdy osadnik europejski, oni podjąć się 
wzdrygaią.

Bądź co bądź położenie przybywających z Ame­
ryki jest bardzo opłakane.Po kilkumiesięcznej pere 
grynaeji powracają oni wraz z rodzinami wynędz­
niali, cświadczają gotowość, owszem, życzenie i na­
dzieję przebycia napowrót granicy rosyjskiej i wy­
rzekają, że wskutek niepotrzebnego popłochu opu­
ścili dawne swoje siedziby, żydzi. z którymi roz­
mawiałem, poibodzili ze Starego Konstantynowa 
na Wołyniu. Sporkałem ich na dworcu kolei w 
Tarnowie, pytali, czy daleko jeszcze do Lwowa 
i Brodów, bo chcą powrócić cbićby piechotą, nie- 
mając już żadnego funduszu na drogę, ani kart 
kolei żelaznych. Wyrzekali na brak wszelkiego 
zajęcia s'ę i pomocy ze strony swoich współwy­
znawców w Krakowie. W Niemczech — mówili 
oni — żydzi nie noszą pejsów i trudno ich roz­
poznać, a jednak mieli on* dla nas serce, wy- 
hodzili witać nas na dworzec kolei i zaopatry­

wali we wszelkie potrzeby. W Krakowie o żaden 
komitet dopytać się nie można i nikt też nami 
się nie zaopiekował.

Nie wiem, o ile słusznemi są te skargi, ale 
to pewna, że niebezpieczeństwo jest większe dziś 
niż było przed miesiącem, że powracający rozej­
dą się po Galicji. Komitety wysyłki, dają bilety po­
wrotu z Nowego Yorku do Krakowa. Krakowski 
komitet jeżeli iBtnieje, nie wiem czy rozporządza 
jakiemi funduszami, w każdym razie nie nie czy­
ni, aby powracających odstawić do Brodów i Radzi­
wiłłowa. Z wyżebranych po domach prywatnych 
pieniędzy, emigranci żydowscy kupują sobie bilety 
najdalej do Tarnowa. Czy dalszą podróż odbędą 
o żebraczym kiju pieszo, aż do Brodów — przy­
puszczać trudno. Przysłuchujący się rozmowie 
z amerykańskimi emigrantami, woźnica omnibuso­
wy z Tarnowa — zaręczał, że od trzech dni prze­
szło pięćdziesięciu żydów rosyjskich zatrzymało 
się w Tarnowie i tai przed policją swój tamże 
pobyt.

Opisuję fakt, jak go osobiście stwierdziłem, 
aby zwrócić uwagę tak władz zajmujących się 
sprawą emigracji żydów rosyjskich, jak i ludności 
starozakonnej w Krakowie i innych miastach, któ­
ra przecież nie powiną być obojętną dla doli swoich 
wędrownych współwyznawców. *

ZIEMIE POLSKIE.
Warszawa 10. lipea. Wczoraj o godzinie 2 

m. 35 po południu pociągiem kurjerskim kolei 
Warszawsko - Bydgowskiej, generał - gubernator 
Albedyński opuścił Warszawę — udaiac się za 
granicę. Pożegnanie było oficjalne — i jak utrzy­
mują kompetentni — o s t a t n i e .  Po kilku sło­
wach ety kit ty urzędowej, Albedjński zwrócił się 
do otaczających go oficerów i w dosyć długiej 
stosunkowo przemowie ubolewał nad stratą, jaką 
świeżo poniosła Rosja przez śmierć Skobielewa— 
jednego z najdzielniejszych, najwaleczniejszych i 
najpopularniejszych bohaterów — zaznaczając 
szczególniej, że śmierć nastąpiła w chwili naj­
bardziej krytycznej i stanowczej, kiedy sytuaejafpo- 
lityczna tak bardzo jest'n iepew ns,a kwestja wojny 
wisi z a l e d w i e  n a  w ł o s k u .  Że ten ustęp mo­
wy nie jest bez znaczenia, to rzecz pewna.

Drugim faktem, obchodzącym nas również naj­
więcej, są jt-kieś konszachty z margrabią Wielo­
polskim, w Skierniewicach prowadzone. Przed kil­
koma dniami jeździł do Skierniewic Albiediński, 
z wizytą do margrabiego, a było to niedługo po 
powrocie pierwszego z Petersburga. Wczoraj znów 
pojechał tam ie Orżewskij, świeżo mianowany to­
warzyszem m inistra spraw wewnętrznych i takie 
tylko eo po powrocie z Petersburga.

Mówią tu znów od kilko dni o przyjeżdsie 
Aleksandra III. do Warszawy i do Skierniewic na 
polowanie. Zwierza grubego i w Rosji nie brak, 
a przyjazd do Królestwa, jeżeli nastąpi, będzie do­
wodem, ie  car czuje się tu bezpieczniejszym.

Z prawdziwą dumą można donieść, że m jśl 
naszego społeczeństwa zajęta pracą skrzętną i 
jawną około ojczystego dobra. Wiadomości o w y­
padkach i faktach, jakie nadehtdzą z Rosji, przyj­
mujemy obojętnie i o tyle, o ile te są w związlu 
z naszą narodowością, bytem i przyszłością. Re­
szta nie wiele nas obchodzi. ‘Gaz. Kr.

SPRAWY ZAGRANICZNE.
Petersburg 10. lipca. J ło m sti w obszernym 

artykule wstępnym wykazują ważność zadań 
‘Kraju,, którego pierwszy numer wyjść ma w bie­
żącym tygodniu. Tiptoosti są tego przekonania, 
iż 'Kraj będ ie  specjalnym organem dla Polaków, 
zamieszkałych w Rosji po za obrębem Erólettwa 
Polskiego.

Potwierdza się wiadomość o zniknięciu masy, 
jak się wyraża ‘Gołos, grtowych już ładnnków 
oraz prochu i ołowiu, ze składów jednego z puł­
ków pieehotnych, konsystujących w Moskwie; 
oficer, pod którego dozorem zostawała amunicja 
pułkowa, zosła i już aresztowanym, a zarządzone 
śledztwo wykazuje, być może, że nie pospolita 
chęć zysku pieniężnego' powodowała ohcerem w 
tej sprawie.

W sferach rządowych poruszono projekt znie* 
sienią wszystkich obecnie istniejących kemisyj 
specjalnych przy pojedynczych dpparamentacb i 
zarządach. Na przyszłość, jak donoszą dzienniki 
petersburskie, pedobne komisje naznaczaue będą 
tylko w razach pilnej potrzeby i to z ogranicze­
niem czasu, w którym winny one ukończyć swoje 
zadanie. Postanowienie to jest wynikiem spostrze­
żenia, iż wiele komisyj istnieje lata całe, nie da- 
jac o sobie znaku życia.

Dzienniki petersburskie donoszą, iż wszyscy 
studenci uniwersytetów, podzieleni bę ią  na dwie 
kategorje, a mianowicie takich, którzy przedsta­
wią dowody, iż posiadają środki utrzymania się, 
oraz na potrzebujących pomocy. Ostatni bedą 
otrzymywali albo stypendja, albo też zostaną 
pomieszczeni w konwiktach. Zarówno pierwsi i

wmasu tkw isn fu a  ibi a w a

NA ŁASCE LOSU.
Powiiti i niimieckiigi.

iCiąg dalisy.)
Po twarzy Perlą przemknął lekki uśmiech; 

odgadł natychmiast, dla czego radca interesuje się 
tą okolicznością; wiedział, że porucznik von 
Bense miał pojedynek z właścicielem Hoheneck.

Zobowiązań? — powtórzył. — Pan Jahnus 
żądał moich usług i płac.ł mi za nic , żyję bo­
wiem z zarobku. Gdy sądził, że niepotrzebnje na­
dal moje.j pomocy, pokazał mi drzwi i zagroził, że 
każe mme służbie za próg wyrzucić, jeśli eśmielę 
się powrócić, nie sądzę, aby tem mnie sobie bar­
dzo zobowiązał 1

— Naturalnie, — uśmiechnął się Bense.
— Sądzę, że nie popełnię niedyskrecji opo­

wiadając panu, w jakiej sprawie wzywał mej po­
mocy. Pan Jahnus ma tutaj bardzo bliską 
krewną

— Tutaj ? Nie może być!—Drzerwał radca.— 
Mówił mi sam o ńe mu wiadomo, nie ma 
wcale 1 rewnych.

— Powiedział nieprawdę. Krewną tą jest mło­
da panienka, cioteczna jeg0 siostra, córka siojtry 
ujca.

— Jak sie nazywa ?
— Anna Gassel-
—  I ma mieszkać tutaj, w Neu eld
— Tak jest mieszka tu z macochę od roku

lub fi^óch, co najwyżej.
— Nie słyszałem nigdy tego nązwjąka, 

szepnął Bense do sieb ie; mieszkając od lat w u *. 
w Nrufeld znał dokładnie wszystkich mieszkańców 
i ich stosunki.

— Bardzo temu wmrzę, — wtrącił Perl. — 
Obie z matką zn*jduią się w nader przykrych 
ftosunwacil finansowych, żyją więc bardzo skro­
mnie i ęąffetoi" r  małym domeczku na przed­

mieściu. Utrzymują się z szycia i haftu dla pe­
wnego magazynu w stolicy, i dopiero w ostatnich 
czasach położenie ich poprawiło się nieco. Panna 
zaręczoną jest z doktorem Maro.

— Ach 1 — wykrzyknął mimowoli radca. 
Przypomniał sobie, że widział młodego lekarza, a 
przy jego boku ładną i micą panienkę owej pa­
miętnej niedzieli na leśniczówce; przypomniał so­
bie, jak Teodor przestraszył się i zmięszał, prze­
chodząc koło stołu, gdzie towarzystwo to siedziało 
i pojął teraz, dlaczego Jahnus uparł się opuścić 
natychmiast leśniczówkę — pragnął uniknąć spo- 
tnania z kuzynką.

— Czy Jahnus zna swoje krewne?
— Macochę tylko.
— Do czego potrzebował pańskiego współ­

działania ?
— Wstydził się ubogich krewnych ; przykro 

mu było mieć je w pobliżu; obawiał się szczegól­
niej, byś psn nie powziął wiadomości o ich istnie­
niu; mojem zadaniem było , krói ko mówiąc , usu­
nąć obiedwie panie z Neufeld.

— Haniebnie. Nikczemnie 1 I  pan usiłowałeś 
wykonać to zleceniu?

Antoni Perl wzruszył ramionami niby wymi­
jająco, a niby z politowaniem.

— Ja, panie ladco, jestem ajentem i żyję 
z wykonywania cudzych poleceń — odparł.

— Nie panu robię zarzuty, nie panu — po­
wtórzył z naciskiem Bense; chodziło mu o to, by 
Ferla nie onieśmielać. — Haniebnem było to jedy­
nie ze strony Jahnusa.

— W istocie, i ja  też ze wstrętem tylko pod­
jąłem się tego ; powiedziałem sobie, że jeśli nie 
ja to zrobi to kto inny, mniej może względny 
odemnie.

I  cóżeś pan uczynił?
■ erl i powiedział, jak i tarał się wyrugować 

wdowę z domku podniesieniem czynszu i >ak miał 
zamiar przeszkodzić później, by nie znalazła w 
Neufeld innego pomieszkania.

— Ozy działo się to za zgodą Jahnusa?
— Oczywiście,

— Czy pani ta wie, iż dumny krewny chciał 
ją  z miasta wydalić?

— Nie sądzę.
Radca umilkł i zamyślił s ię ; był zbyt roz­

sądnym, by w jakikolwiek sposób oddać się w rę­
ce takiemu człowiekowi, jak Perl.

— Dziękuję panu za to wyjaśnienie — wy­
rzekł. — Pragnąłem z pańską pomocą dowie­
dzieć się czegoś bliższego o charakterze pana 
J a h n u sa ; zaspokoiłeś pan w zupełności moje 
życzenie; rozumiem teraz niejedno, czego pierwej 
wytłumaczyć sobie nie umiałem. Nie śmiem ofia­
rować panu pieniężnego wynagrodzenia, lecz jeśli 
kiedy będę mógł w czemaclwiek być panu po­
mocnym...

— O, panie radco t — przerwał Perl szybko 
— dość szczęścia dla mnie, że wyjaśnienia moje 
przydały się panu; niestety, nic więcej powie­
dzieć panu nie mogę, bo, jak nadmieniłem, pan 
Jahnus odrzucił nadal moje usługi. Domyślam 
sie, że dlatego zaprzestał dalszych usiłowań, iż 
doniosłem mu o zaręczynach kuzynki jego z do­
ktorem M aro; sądzę iż obawiał się napotkać opór 
zbyt silny.

— Naturalnie, naturalnie! — potwierdził 
radca i zamknął tem rozmowę; odwrócił się i 
uczynił ręką ruch grzeczny wprawdzie, lecz dość 
zrozumiały.

Antoni Perl oddalił się. Krocząc zwolna 
ulicą, przyszedł do przekonania, że radca nie 
poprzestanie na otrzymanych odeń wiadomo­
ściach, lecz że rozsądnie dalsze swe działanie 
ma zamiar zachować przed nim w tajemnicy. 
Nie brał mu tego za z łe ; pojmował, że radca 
von Bense musi postępować zgodnie ze swem 
stanowiskiem.

Mały ajent nie omylił się; w parę dni pó­
źniej zjawił się w jednym z najwięcej czytanych 
dzienninow stolicy artykuł pod tytułem : „Bogaty 
Teodor Jahnub i ubogie jego krewne w Neufeld", 
występujący z zajadłością przeciw Teodorowi. Za­
rzucano mu, że opuswł w nędzy ubogą swą, lecz 
sacną i godną szacunku kuzynkę i że wstydząc

się pokrewieństwa, usiłował wyi ugować ją  i  Neu­
feld wraz z jej opiekunką. Wspominano dalej, 
jakie w tym celu przedsiębrał kroki; by zaostrzyć 
zarzut, dodawano, że bogacz, znający dokładnie 
przykre położenie uoogich krewnych, a niemtjąey 
grosza na ich wsparcie, wyrzucił tysiące na urzą­
dzenie z najwyższj m przepychem starego swego 
zamczyska w flrheneek. W końcu wyciągano 
z tego faktu niezbyt pochlebny wniosek o jego 
charakterze i sposobie myślenia, dorzucając, że 
opowiedziane tu zdarzenie zdaje się być pow.dem, 
dla którego całe sąsiedztwo Hoheneck, same zna­
ne z zacności domy obywatelskie, zerwały z n ;in 
zupełnie stosunki towarzyskie.

Teodor zawrzał wściekłym gniewem przeczy­
tawszy pomieniouy artykuł, nadesłany nieznaną 
mu ręką; już od czasu opuszczenia Hoheneck był 
wciąż iozdiażniony do najwyższego stopnia i 
wpadał w gniew za lada drobnostką,—a cóż dopiero 
taka zniewaga 1 Zmiął, dziennik w ręku; — gniew 
jego potęgowała jeszcze niemożliwość zarzucenia 
fałszu autorowi, z niemałą bowiem zręcznością nie 
posłużył on się nigdzie kłamstwem, oprócz wnio­
sku końcowego, którego sprostowanie nie było 
podobnem.

Artykuł ten musiał podkopać znaczenie Teo­
dora w Stolicy. Napróżno rozmyślał co począć, by 
napaść odeprzeć, nie widział żadnej nużlw ej dro­
gi t Napróżno też starał się dociec, id kogo wy­
szedł artykuł; przyszedł mu na m jś radca, aie 
zkądże mógłby on wiedzit-ć o tem wtzystkiem ?— 
Perl? nie, niepodobna, wszak oskarżenie dotykało 
bezimiennie i jego osoby. Zaczął posądzać Bran- 
sego, lecz przypuszczenie to upadło samo z sie­
bie; Benno byłby artykuł umieścił niewątpliwie 
we własnym dzienniku, o tchórzostwo, nie można 
było go podejrzywać żadną miarą.

Teodor chodził jeszcze w gwałtownej irytacji 
po pokoju, gdy się drzwi otworzyły i ak»zał się 
w nich doktor Juljusz Rosenbliiih z gazetą w 
ręku. Przybyły skłonił oię uniżenie.

— Czego p«n sob.e życzysz ? —mruknął Teo 
dor zatrzymując się p tted  rum-

— Mam sobie za obowiązek... ciężki co pra­
wda...— zaczął RosenblUth — przykro mi nad wy­
raz, lecz muszę panu powiedzieć... jest tu pewien 
artykuł...

— Co za artykuł—przerwał mu Teodor.
— Artykuł wymierzony przeciw panu, zawie­

rający najpodlejsze, m-jbt7czf ln'ejfze oszerer- 
stwa. Jestem oburzony, jrk ngdy w tyciu 1 
jestem...

W oczach Teodira redaktor był jego pod­
władnym słngą niemal, a dumny panicz nie lnbił 
okazywać podwładnym stanu swej duszy, wypro- 
tował się więc sztywnie.

— Czytałem go właśnie,—wy rzekł z dumnym 
uśmiechem pcgardy,— ot. tam leży dziennik 1—i 
wskazał na leżące na stole pismo.

— Czytałeś go pan, a więc pojmujesz moje 
oburzenie 1 Ale spuść tię ran na moje pióro; od­
powiem w pańskiem imieniu, krótko ale z godno­
ścią, nazwę po prostu kłamcą autora tego beze­
ceństwa.

— Nie życzę Bobie odpowiadać, — odparł 
Jahnus z dumą.

— Ależ odpowiedź tu konieczna; bez niej 
cała czytająca publiczność może uwierzyć temu 
piśmidłu 1

— Panie Rosenbliith! — wybuchł Teodor, 
rad, ie  ma na kogo wylać gniew przepełniający 
całą jego istotę; — panie Rosenbliith, proszę zo­
stawić mnie samemu sąd o tem, co koniecznem 
jest lub nie, przynajmniej gdy chodzi o moją o* 
sobę 1 Wyższym jestem nad nikczemne napaści, 
i basta! — Lecz skoro widzę pana, chciałbym 
pomówić o czem innem. Otrzymałem wczoraj 
zaniknięcie rachunków z ubiegłego ćwierćrocza i 
spostrzegłem ze zdumieniem, ie  dziennik upadał

Doktor Juljusz Rosenbliith pobladł.
— Nie moja wina 1 — w yn ik ł pokornie.
— Może wina admurstracji ? — spytał szy* 

derczo Teodor. — Wsaak tam ci sami ludzie, co
przedtem I . . .

— Nie, nie, nie to chciałem powiedzieć. 
Pracuję dzień i u te, pozwalam sobie zuodwie p,*
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drudzy rr n i a być jeszcze rozdzielani na osobne 
fjr if>v, z których każdej będzie przewodniczył w 
pr.u-ueh naukowych wyznaczony z grona profeso­
rów inf- rmator.

Sprawa egipska.
Onegdaj miał się wyrazić lord Granville do 

jednego z dyplomatów, że sprawa egipska, spoczy­
wa obecnie zupełnie w ręku admirała Seymour, 
mogącego się powodować jedynie względami woj- 
skowemi, a Lie dypiomatycznemi. Jak zaś admirał 
rozwiązał ten węzeł gordyjski, z którym na razie 
nie mogła dae sobie rady dyplomacja, wiadomo 
już całemu światu. Grzmot dział" przerwał dyplo­
matyczną ciszą, i rzucił pewne światło na sto­
sunki, które jeszcze dość niewyraźnie wyglądały, 
przynajmniej dla wzroku nieprzywykłego do owych 
cieni, jakiemi dyplomacja osłania swą subtelną 
robotę.

Przy tym więc błysku strzałów spróbujmy się 
rozpatrzeć w sytuacji- Zapewne nie było 
nikogo, ktoby na serjo brał jakiekolwiek nieporo 
zumienie pomiędzy rządem sułtańskim. a rzeczy­
wistym na razie władcą Egiptu, Arabi paszą, jak 
również nikt, kto nie zapominał ani na chwilę
0 wspólności interesów mocarstw zachodnich w 
Egipcie, nie przypuszczał, że w stanowczej chwili 
będą mogły wybuchnąć nieporozumienia pomiędzy 
Anglją i Francją, mogące przynajmniej na długo, 
jeżeli nie na zawsze, usunąć z pod ich wpływu 
Egipt, co ewentualnie musiałoby stać się bardzo 
niebezpiecznem zwłaszcza dla Anglji, której pa­
nowanie w Indjach byłoby przez to na groźna 
wystawione próbę.

A więc nie ezemśinnem, lecz tylko skutkiem 
porozumienia pomiędzy sułtanem a Arabim paszą 
był opór ze strony Porty w sprawie wzięcia udzia­
łu w konferencji i zuchwałe stanowisko egipskie­
go m inistra wojny wooec dyplomacji zachodniej, 
a już najzupełniejszą komedją, a nawet farsą owe 
powoływanie jego do Stambułu, jego nieposłuszeń­
stwo wezwaniu, a wreszcie rzekoma zacięta walka 
pomiędzy mm a Derwiszem paszą , w którego o- 
czach inscenowano napad na Europejczyków i 
przedsiębrano owe środk i, które według prawa 
międzynarodowego, musiały koniecznie sprowadzić 
interwencję Europy.

Wiedziały też o tem najdokładniej Anglja i 
Francja, i przyprowadzając do skutku zebranie się 
konftrencji, mimo to zbroiły s ię , przygotowując 
się nadto nie jak do demonstracji samej , mającej 
tylko postraszyć, ale jak do w ojny, jako ewentu­
alności nieuniknionej. Rychlej , niż reszta jego 
ziomków, przewidział konieczność wojny Gambetta
1 poniekąd ma on obecnie pewną satysfakcję, acz­
kolwiek pozornie wydaje się , jakoby rozpoczęcie 
kroków nieprzyjacielskich brała Anglja na własną 
odpowiedzialność.

Jakikolwiek niespodziewany obrót wzięłoby, 
choćby wkrótce nawet, rozwiązanie sprawy egip­
skiej, twierdzić można z wszelką stanowczością, 
że przynajmniej na razie obydwa mocarstwa za­
chodnie zdecydowane są na rozwinięcie całej swej 
energji, choćby plac boju rozszerzył się niepo­
miernie. Co mogło Turcję i Egipt ośmielić do 
dopuszczenia aż do wojny, rozwiązanie tej za­
gadki znaleźć można po części w nadziejach po­
kładanych przez Turcję w wyznawcach Islamu w 
Afryce, nie wyjmując Algieru i Tunisu. Jeżeli 
bowiem władza i wpływ Kalifa rzeczywiście sięga 
tak daleko jak twierdzą nowocześni znawcy 
wschodu, i niewyczerpany jeot fanatyzm muzuł­
manów i nienawiść ich do cywilizacji zachodniej, 
natenczas wybuchnąć mogą częściowe powstania 
w krajach nadbrzeżnych Afryki północnej, które 
aż nadto wiele mogłyby dać do czynienia Francji 
i Anglji.

Muszą być na to przygotowane obydwa te 
mocarstwa i szczególniej Francja wiedzieć musi 
także o tem, że jest ktoś, co radby widzieć ją  zawi- 
kłaną w jakąkolwiek wojnę. Powtarzamy raz je ­
szcze, iż stało się to tylko ku czemu zdązał 
Gambetta i jest rzeczą bardzo prawdopodobną, że 
nadchodzi czas, w którym on znów obejmie ster 
polityki francuskiej.

Twierdzenie, jakoby Bismarck zachęcać miał 
Turcję do oporu okazuje się obecnie, jeżeli nie 
jako prawdziwe, to przynajmniej jako ben trovaU

rę godzin spoczynku.... winą, raczej przyczyną 
npadku jest tu zmiana kierunku politycznego.

— Wszakże zgodziłeś się pan na nią, obej­
mując kierownictwo dziennika, sern nawet prosi­
łeś mnie, bym ci redakcję powierzył. Przecież 
inne dzienniki tej samej barwy stoją świetnie.

— Prawda, lecz one są starsze; Nowy Dzien­
nik podniesie się także z czasem, potrzeba tylko 
wytrwałeś"!. — Ja  pracuję jak mogę...

— Panie Rosenbluth, nie wątpię o pańskiej 
pilności, ani nawet o gorliwości pańskiej, lecz 
inaczej rzecz się ma ze zdolnościami 1 Widzę z 
każdym dniem wyraźniej, że brak panu sił do 
prowadzenia tak znacznego dziennika.

— O, panie Jahnus! - -  zawołał Rosenbluth, 
dotknięty boleśnie.

— Troszę mi nie przerywać I — ciągnął 
dalej młodzieniec wyniośle. — Dowiodę faktami 
słuszności słów moich. Dziennik pod pańskiem 
kierownictwem podupadł bardziej, niż mogłem 
przypuszczać kiedykolwiek; dziś n iem a ani dzie­
siątej części dawniejszych prenumeratorów 1

— To skutek zmiany kierunku; w takich 
razach dzienniki muszą zawsze walczyć z nad- 
zwyczajnemi trudnościam i; — tłumaczył się Ro­
senbluth, któremu ebawa utraty miejsca dodawała 
odwagi.

— Żądam  od naczelnego redaktora, by tru­
dności te pokonał; sam pan przyznałeś, żeś do 
tego niezdolny 1

— Nie przyznałem tego, owszem, pokonam 
je, jeśli dasz mi pan czas po temu.

— Aby tymczasem dziennik podupadł do 
reszty I Ja  poneszę szkody, ja  więc mam prawo 
rozporządzać, — a o decyzji mojej wkrótce się 
pan dowiesz!

Na czoło doktora Rosenbliitha wystąpiły gru­
be krople potu. Drżał na myśl utraty miejsca tak 
korzystnego, a bardziej jeszcze na wspomnienie 
niechybnej radości przeciwników.

— Czyniłem wszystko, co tylko redaktor 
czynić może! — zawołał błagalnie. — Nikt hie 
będzie z pewnością poświęcać się tak, jak ja  dla 
dobra pism a; zmiana przyniosłaby panu szkodę, 
proszę więc... zaklinam pana.

Proces Olgi Hrabar i wspólników,
Lwów 12. lipca. ( D w u d z i e s t y  t r z e c i  

dzień rozprawy — początek o godzinie ^^9.  zrana. 
Dalsze czytanie aktów.)

U jednego z włościan w Trembowelskiem za ; 
brauo „Naucznyj Misiacosłów“ (Naukowy kalen- ' 
darz) na rok 1881, wydany we Lwowie, w k tó -1 
rym znajduje się artykuł ks. Naumowicza, pod 
tyt. „Ruś". W jednym ustępie Dapisano tam 
mniej w ięcej: „Nasza Ruś galicyjska jest najbie­
dniejsza... za Zbruezem jest naszych 15 miljonów, 
a dalej 40 miljonów takich samych krewniaków 
(srodnyków), Polacy zaś przeszkadzają związkom 
naszym z nimi i m e pozwalają, aby za Zbruez 
przekroczyć.”

Ks. N a u m. Jest to prawda historyczna. 
Wierzę w literaturne pokrewieństwo i zawsze to 
twierdziłem.

Ad. D o b r z .  prosi, aby ile możności skracać 
te czytania szczególnie w tych szczegółach, do 
których się podsądni p r z y z n a j ą .  Inaczej czy­
tanie takie jest całkiem zbyteczne i prawdziwą 
torturą.

P r o k .  przyrzeka, iż ze swej strony przy­
czyni się do skrócenia, chociaż przyznanie się pod- 
sądnych nie jest dokładne.

P r z e  w. odczytał sprawozdanie komendanta 
źandarmerji w Trembowli p. Langa, który dono­
si, iż pomiędzy ludem wiejskim, wskutek tajnej 
agitacji krsżą wieści niepokojące z powodu uwię­
zienia ks. Naumowicza. Jest tam także wzmianka 
o proboszczu w Suszezynie, który woził chłopów 
na wiec ruski do Lwowa. W Iwanówee szynk arz 
Gros słyszał nieznanych sobie ludzi z Kleszczo­
wy mówiących o tem, że Rosja zabierze kraj aż 
po San. W Pantalisze pomiędzy szlachtą cho- 
daezkową i włościaństwem, które tam niedawno 
przeszło na łae. obrządek, panowała obawa rzezi 
na wielkanoe. Ofiarą rzezi mieli paść także nano- 
wie (szlachta) i żydzi. Ze podobne gadania istnia­
ły, to potwierdzają także gospodarze z Iwcnówki 
Kawałkiewicz i Błażej Urbański. Ten ostatni po­
wiada, że od 4 lat już chłopi przebąkiwali o 
sehyzmie, a Hnat Owczarz zostający w blizkich 
stosunkach z kshdzem Naumowiczem, widząc, że 
łaeinnicy budują sobie kościół, odezwał s ię : „Ma- 
jete stajniu dworsku, można połepyty, -taj bude 
kościół".

Ks. N a u m o w i c z  oświadcza, że moralnym 
sensem tych wszystkich pogłosek jest opozye a 
propinaeyjna. W Iwanówee lud wszystek wyrzekł 
się pijaństwa, więc ztąd walka przeciwko niemu. 
Gospodarz Nikoła Owczarz, który się ujął z po­
wodu grubej i gorszącej niemoialnośei młodego 
pana, został uwięziony i przesiedział kilka tygo­
dni w kozie. Przyaresztowano go zaś jakby zbro­
dniarza nie pozwalając mu nawet odprowadzić 
koni do domu. Córka jego, dziecko, musiało od­
prowadzić konie.

Szynkarz G r o s ,  słuchany do protokołu, opo 
wiadał, że po uwięzi* niu ks. Naumowicza rożni 
chłopi żałowali go bardzo, mówiąc : „Szkoda, on 
nas uczył i do rozumu przyprowadził." Była ró­
wnież mowa o przyjściu Moskali i zabraniu kraju. 
Krążyły nawet w ieści,' że na granicy stoją już 
chm ury wojska rosyjskiego. Juljan B a a r  słjszał 
w Iwanówee, wkrótce po uwięzieniu Naumowicza, 
że „będą rżnąć wszystkich surdutowych".

łudzi mierz Owczarz nosił i pokazywał lu 
dziom czasopismo humorystyczne Zerkało, poży­
czone od ks. lniewieza, w którym była ilustracja, 
jak „Polaki zakuły naszoho Małynowskoho". Nu­
mer ten ^«r#ała był skonfiskowany, a ks. Iniewiez 
przyznawszy wypożyczenie Z ^ a ł a  Owczarzowi, 
zaprzeczał, jakoby w jego parafji istniało rozdwo­
jenie obrządkowe.

W łościanin Kuzyk Iwan, Zegałowicz i Kon­
rad Owczarz, których wyż wymienieni świadko­
wie posądzili o rozsiewanie tych wieści — wy­
pierają się wszystkiego, zadając kłam szczególnie 
Kawałkiewiezowi i Urbańskiemu. U włościanina 
Kulczyckiego Józefa zabrano „Nowy testam ent", 
aprobowany przez synod wszeehrossyjski, a wydany 
w N. Yorku. Książka ta pochodziła .d  ks. Nau 
mowicza, który objaśnia, że jestto biblja starosło­
wiańska, która sprowadził przez pewną firmę 
wiedeńską z Nowego Jorku, ponieważ wydanie 
bardzu tanie. Konsystorz nie miał nie tej ks.ążce 
do zarzucenia.

Szynkarz Izaak Kehn z Iławeza zeznał, że 
podczas chrzcin u Fedka Grzyezeekiego, włościa­
nie Petro Saraka i Wasyl Biłyk odgrażali się

— Oszczędź pan sobie trudu, niezwykłem 
dać się wyprowadzić w pole próżnemi słowy — 
przerwał mu oschle Teodor. Odtąd sam zajmę się 
więcej dziennikiem, choć czasu mam m ało; widzę, 
że to niezbędne. Oczekuj pan dalszych mych roz­
porządzeń — i odwrócił się do okna.

Juljusz Rosenbluth stał chwilę nieruchomy \ 
zdawał się namyślać, czy nie rzucićby się z prośbą 
Teodorowi do kolan, nie wahałby się ani minuty, 
gdyby był pewnym pożądanego skuticu; wreszcie 
nie rzekłszy już ani słowa, wyniósł się cichaczem, 
złamany, z pochylonem czołem, jak żołnierz po­
bity z placu boju.

Teodor odwrócił się usłyszawszy, że drzwi 
się już za nim zamknęły; czuł, że mu lżej teraz 
na sercu, gdy dał ujście gniewowi.

Nie był zadowolony z kierownictwa dzień 
nika, bo tenże upadał widocznie, lecz nie mógł 
na serjo zarzucić Rosenbliithowi ani niedbalstwa 
ani braku zdolności, nie myślał też pozbawiać go 
miejsca, nie miał nawet następcy pod ręką, chciał 
tylko dokuczyć komuś i cel swój osiągnął w zu­
pełności.

Myśl jego oderwana na chwilę od artykułu, 
który go rozdrażnił, powróciła doń na nowo. Raz 
jeszcze zbadał dokładnie położenie swoje; to co 
bez rozmysłu rzekł Rosenbliithowi o wyższości 
swej nad podobne napaści, pozostawało jedyną 
furtką; trzeba więc b jło  w istocie nadać sobie 
wyższości tej pozory.

Nie tajnem mu było, że artykuł bądź co 
bądź wywrze złe bardzo skutki, pragnął przynaj­
mniej wykryć au to ra ; niestety, nie miał nikogo, 
komu mógłby się zwierzyć z tak drażliwego 
przedmiotu.

Znajomym powiedział z przybranym spokojem, 
że artykuł zawiera same kłamstwa obrzydłe, lecz 
że godność własna nie pozwala mu odpowiadać 
na n ie ; pogarda jest tu jedynie na miejscu.

Nie długo też zajmował się nasz bohater tą 
sprawą; w parę dni późnię; dostał list cd kapi­
tana Kottwitza, w którym tenże wzywał go jak 
najspieszniej do siebie. (C. d. n.)

rzezią i rabunkiem żydów. Saraka pytany o to, 
odpowiedział : „Podczas chrzcin u Grzyszeckie-
go, poszedłem po kwartę wódki do arendarza 
lóeinreba na kredyt — nie chciał dać, więc roz­
gniewałem sie i powiedziałem, że ostatni raz 
jestem u niego, ale wobec Kohna nie nie mówi­
łem*.

Z korespondencji, zabranej u p. Łabasza, re­
daktora Strcchnpuda odczytano pseudo-humorysty- 
czne kopcepta o Hniliezkaeh i Zmartwychwstań- 

. cach, pochodzące od ks. Naumowicza. Wiersza „o 
! sehyzmie", w którym uitja nazwana jest „ni pies, 
ni baran" wypiera się jednak ks. N a u  m o w i e  z, 
choć podobieństwo rękopismu jest wielkie. M a r ­
k ó w  zaś zaręcza, że inny autor ma taką samą 
rekę.

Odczytano potem korespondencje zabraną u 
ks. Rakowskiego w Iz’"e na Węgrzech. Z listów 
Mirosława Dobrzańskiego, znalezionych tam, do­
wiadujemy się, że chodziło o subwencjonowanie 
przez Rosję istniejącego na Węgrzech ruskiego 
stowarzyszenia św. Bazylego, którego prezesem 
był Dobrzańsiu Adolf, a wiceprezesem Rakowski. 
W sprawie tej m iał rękę także niąjaki Wiktor 
Kimak, który opuściwszy Węgry jest obecnie pro­
fesorem w Moskw’e.

Mirosław Dobrzański informnje Rakowskiego, 
jak ma pisać podanie o subwencję Może to także 
uczynić w formie listu do Dobrzańskiego Mirosła­
wa, a „otrzymają pieniądze tak, że nikt nie bę­
dzie o tem wiedział". Gdyby go zaś zrobili swoim 
członkiem, to subwencja mogłaby być wypłaconą 
w formie w k ł a d k i  od niego. W jednym liście 
chwali się p. Mirosław, iż w ^tterslwgslach ‘W it- 
domostjaeh napisał szereg wstępnych artyktfłów 
przeciwko ugodzie Rosji z Polską, a rzecz nawią­
zał do korespondencji, którą w tym ce’u umyślnie 
skomponował i umieścił w Moskowt-kich Wiedomo 
ibach. Chwali się także, że otrzymał pierwszy 
czyn — nominację na „kolegjalnego sekretarza," i 
to z „najwyższego rozkazu", z rachowaniem cha­
rakteru poddanego austrjackiego, a ze wszy tkie- 
mi prawami poddanego rosyjskiego, czego detąd 
nie bywało w Rosji.Z jakiegoś wyciuku książkowe­
go odczytano biografję Iwana Rakowskiego (liczy 
on 67 lat), ma tytuł „narodny djejatel w uh -rskoi 
R usy". Biograf sławi go ztąd, że Rakowski jest 
zwolernikiem czystego rosyjskiego języka, podczas 
gdy gazety ruskie w Galicji, nie mają jeszcze od­
wagi na to, a niektóre z nich używają „źaigonu" 
małoruskiego, który jest językiem kozi ckim i t e  
przyzwoitym w konwersacji. — Znaleziona u Ra­
kowskiego broszura ks. Włodzimierza Terleckiego 
Okonka S^ui, wydana w Kijowie r. 1874, zawiera 
biografję Adolfa Dobrzańskiego, który, jak w ia­
domo po wybuchu powstar ia węgierskiego w roku 
1(548 uciekł do Galicji, a powrócił dopiero z Mo­
skalami. Dalszą karjerę swoją zawdzięcza on arey 
księciu Albrechtowi.

Gdy miano odczytać artykuły z czasopism 
rosyjskich ^atczuka, 3{ui (organa Aksakowa), 
fitrannyk i SŹoMuafofa’ Z^omyk, obrońcy sprzeciwili 
się temu, a ponieważ prokurator obstawał, więc 
o godz. V 11 trybunał uóał się na ustęp w celu 
powzięcia uchwały.

Po krótkiej przerwie trybunał uchwal ił od­
czytanie niektórych artykułów, wymienionych w 
akcie oskarżenia

Trybunał przystępuje do odczytania.
Czytanie to rozpoczyna się od sprawozdania 

z posiedzenia petersburskiego oddziału słowiań 
skiego dobroczynnego towarzystwa, zamieszczone 
go w gazecie *£atczuka' w nr. 8. z dnia 14go lu­
tego 1882 r. Wobec licznie zebranej publiczności, 
mówi sprawozdanie, otworzył posiedzenie pan 
Bestużew Riumin. Wskazawszy na boleśne znacze­
nie wypadku 2. marca (śmierci cara Aleks. I I ) 
dla całego słowiańskiego świata, mówca powie­
dział, że jest on dziełem t- goż sarnego elementu, 
który przeszkadza Słowianom w ich zjednoczeniu- 
(?) Przy * ałej trudności na zego dzieła, czytamy 
dalej, stoimy mocno przy naszej sprawie, i gotowi 
jesteśmy spotkać się z n'< przyjacielem. Robota, 
nasza wywołuje +ylko żarfy ze strony nieprzy­
jaznego obozu. Mowa, wypowiedziana niedawno 
przez jednpgo z wielkich ludzi Rosji została wy­
śmiana. Jesteśmy wielkiem r aństwem i mamy rolę 
historyczna do spełnienia. Trudno dziś oczekiwać 
tego wzburzenia, jauie było przed 6 laty (wojna 
turecka?).,, warunki jednak pomyślnego naszego 
rozwoju w narodowym duchu i tniejąf, a celem naszym 
jest wzmocnienie tylko teg> ducha. Błędem jest 
zwracać sie do Słowian. iak do biednych kre­
wnych, któryoa można dop. módz łub nie. Prmoe 
ta jest naszem histoiyazn; m powołaniem. Uchy­
lić się od tego nie możemy. Możemy tylko spra 
wę odroczyć nic więcej. P o l i t y c z n a  z r e ­
s z t ą  s t r o n a  l e ż y  w r ę k a c h  r z ą ­
du,  zadaniem Zbś tuwarzyitwa jest pracować we­
wnątrz Rosj , wzmacniając łączność jej ze Sło­
wianami. .

Mowę <ę odczytał w języku rosyjskim, tłó 
maczse ją ustepemi r a  język polski, przysięgły 
tłnmaez p. Adam Krechowiecki.

Adolf. D o b r z .  kor tatuje, że mowa ta. 
stwierdza, iż wszelka polityczna działalność jest 
w rękach rządu jedynie.

Dr. D u l ę b a .  Z przemówienia pana proku­
ratora sądzieby należało, ze znajdziemy tu pro­
gram działań towarzystwa na zewnąłrz, gdy tym­
czasem znajdujemy kategoryczne twierdzenie, że 
towarzystwo zamierza pracować tylko wewnątrz 
R sji.

Przystąpiono z kolei do odczytania ustępów z 
„Rusi* Aksakowa, któraza*zęła wychodzić z dniem 
15. listopada 1880 r. W p ’erwszym zaraz nume 
rze w przeglądzie politycznym jest mowa o Au- 
strji w słowach następujących: Co to za pań­
stwo, które w gnębieniu narodowości widzi swą 
rację bytu. Jest ono pozbawionem ją d ra ; wszy­
stkie jej części rwą się na wasze strony po za 
nią. Austria odbiera od Turcji 2 prowincje — 
odbiór ten okazał się nowym napadem na te 
zieipie. W jednym z dalszych numerów powie­
dziano, że Austrja zapomina o Rusinach w Ga­
licji, Słowakach... pamiętać o nich możemy my tylko 
z naszymi czytelnikami...

Dalej — ru ey czytelnicy mało są obznajo- 
mieni z słowianskiemi narodami Austrii, nie wie­
dzą, że i tam biją bratnie dla nich serca... P ra­
gnienia te dziś idealne, zrealizują się jednak, gdy 
świat słowiański zetrze się z germańskim... Mowa 
następnie o ucisku prawosławnych gr. katolików 
w Austrji, która dąży do skaloliczenia prawosła­
wnych Słowian. Bośnia i Hereogowina znieść nie 
może dłużej ucisku... Bułgarom mamy chęć i o- 
bowiąz k poTiaarć. rźeby utrzymać ;eh w bratnim 
sw<'b>ćiiym zwią-.ku i cbrot :ć j*h od austrackiej 
hegemoni*... |W ariyMile o W*gra<h powiedziano; 
— nie ma co kryć, że w całej Rosji sąstow aizy- 
zeria słowiańskie... s ie  słusznie zresztą pomawia­
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ją nas, jakobyśmy chcieli unitów przemienić r a  
prawosławnych. W artykule, zamieszczonym w nr. 
57 powiedziano, że. są tacy, którzy się litują nad 
słabością ruskiej partji słowiańskiej... To fałsz, 
nasze part je w innych krajach słowiańskich, to 
narody całe, Poczucie związku z, Rosją u wszy­
stkich narodów s ło w ian ac h  jest uczuciem na tu­
ra! nem itp. Pismo kościelne Stronnik pisze w je­
dnym z swych numerów, że Zmartwychwstańcy 
pod protektoratem Autsrji pracują uad pognębie­
niem galicyjskich Rusinów, którzy tylko na wła­
sne siły i naszą pomoc liczyć mogą. Bronią się 
też przy pomocy szkół, literatury, prasy i t. p. 
Mowa dalej o tem, że Austrja w obawie przed 
panslawizmem rosyjskim wymyśliła swój własny 
austrjaeko-katolieki panslawizm pod protektoratem 
papieża. Wzmiankuje także S t r a n n i k  i o spra­
wie hniliekiej, ubolewając, że dojrzeć jej nie da­
no, bo zmuszono gminę do cofnięcia podania... 
Czyż mamy patrzeć obojętnie na to.... Chybabyśmy 
mieli zerwać z naszą historją i przyszłością.

Ks. O g o n o w s k i  oświadcza , że ustęp o 
austrjacko-katolickim panslawizmie odnosi się wi­
docznie do pielgrzymki Słowian do R zym u, w 
której my, Rusini, tak liczny wzięliśmy udział.

Ks. N a u m. Akt oskarżenia tw ierdzi, że 
pismo Strannik do mnie było nadsyłane. Oświad­
czyć muszę, że nie o tem nie wiem.

P r z e  w. objaśnia, że już w czasie uwięzienia 
ks. Naum. nadeszły trzy zeszyty tego pisma za 
styczeń, luty i marzec pod jego adresem i zostały 
do a ltu  dołączone.

M a r k ó w .  Redakcja Stronnika pisała do mnie 
jeszcze w roku zeszłym, żebym przesyłał jej moje 
pismo na zamianę. Ponieważ jest to pismo ko­
ścielne, odpisałem redakcji, że lepiej niech wy­
mienia się z 3iauką i j&owem. Ootem, pismami 
redagowanemi przez ks. Naumowicza. Z tego po­
wodu widocznie pismo wysłali.

Przychodzi kolej na ustępy ze słowiańskiego 
Sbormka. W tomie 17 z roku 1875 jest tam arty­
kuł ks. Naumowicza: „O Halickiej Rusi," w któ­
rym powiedziano: Od czasu nominacji hr. Gołu-
ehowskiego nam iestnikiem , Ruś halicka traci co­
raz bardziej nadzieję i podniosła głos swój o je 
d L O Ś ć  z całą Rusią. W Wiedniu uważają nasz 
kraj za Wenecję i chcieliby nas zniszczyć. Chcie­
liśmy tylko powiedzieć bratniemu narodowi, że 
500 lat polsko-jezuiekiej gospodarki nie zniszczyły 
nas, że żyjmny.

JSlomik wydawany jest nakładem petersbur­
skiego oddziału słowiańskiego Towarzystwa.

Ks. N a u m o w i c z  wyjaśnia, że jeden z 
posłów w Radzie państwa, Słowianin, nakłonił 
go do przesłania artykułu do „Zbornika". Mie 
szczą się w nim przeważnie szczegóły etnogra­
ficzne. Co do wzmianki o Gołuchowskim, to rzecz 
powszechnie wiadoma, iż od tego czasu stawią 
nam coraz więcej truJności, że nie mogąc się fu 
swobodnie rozwinąć, oglądamy się na wzajemność 
z całą Rusią. Wzajemność ta ma jednak lite­
racki tylko charakter, jak np. pomoc przy wyda­
waniu ruskiego słownika itp....

W tymże Zborniku drukowaną jest ti kże 
mowa profesora Budiłowieża, którą m iał w roku 
1874 na posiedzeniu petersb. oddziału słów. ko­
mitetu. Pan profesor powiada tam, że pierwszym 
warunkiem pomyślnego rozwoju narodów słowiań­
skich jest ich połączenie się (obiedimenije) i 
biada, że Słowianie znakźć nie m rgą środka 
ciężkości i spajającego ich cementu. W kłopotach 
tych mimowoli snoglądają na Wschód, zkąd od 
czasu Piotra W. przychodzi do nieb wieść o 
istnieniu tam potężnego słowiańskiego państwa. 
Oczekują oni jakby idreego od wschodu Messya- 
sza- Udział Rosji w oswobodzeniu Słowian połu­
dniowych daje tym nadziejom historyczną pod 
stawę.... W Galicji głównie duchowieństwo posłu 
guje cię językem  rosyjskim, urzędnicy i reszta 
inteligencji ruskiego pochodzenia, zachęcani przez 
Polaków używają języka ludowego.. Jest dalej 
reklama dla „Słowa," które nazwane jest pismem 
bardzo interesującem.

W podobnym duchu pisane są i dwa inne 
artykuły Budiłowieza p. t. „kilka uwag w spra­
wie poznania słowiańskiego świata." „O litera­
ckiej jedności plemion słowiańskich."

Godzina Vil2. półgodzinna przerwa.

K  R  O Y  l  K  A~
X m 6 m  12, I h c a ,

W iadomości osobiste. Oddający się na n
ni wersy tecie w Heidelberdze naukom hrabia Michał 
C z a r n e c k i ,  syn hr. Zygmunta Czarneckiego z 
Buska, wyratował niedawno z wody z narażeniem 
własnego życia, Amerykanina, nazwiskiem Pietra 
Morysson, który wpadł do rzeki Nekar. Uratowany 
w dowód wdzięczności złożył na rzecz subwencjo­
nowania teatru polskiego w Poznaniu 40 mark. — 
Hr. Władysław B a d e n i , wyjechał na kilka dni w 
Tarnopolskie w celu zwidzenia dróg krajowych. — 
W Lewkowie odbył się dnia 4. b. m. ślub p. Bro­
nisława G r o d z i c k i e g o ,  z Puarskiego i panny 
Stanisławy L i p s k i e i , córki p. Józefa i A ntoniny 
z Koczorowskich Lipskich, a wnuczki), nieodżałowa­
nej pamięci ś. p. Wojciecha Lipskiego. — Dnia 10. 
b m. umarła w poznańskim zakładzie Sióstr Miło 
sierdzia ś. p Marja S z u m a n ó w n a ,  po długiej i 
ciężkiej chorobie. Zmarła w kwiecie wieku ś. p. 
Marja, obdarzoną była wielkiemi zdolnościami, któ­
rych niejednokrotnie dała dowody w artykułach 
i wierszach zamieszczanych w 3)tcutygc dniku dla 
kobiet

ITnja lu b d s b a  nie została jeszcze przenie 
sioną do sali obrad Wydziału krajowego, gdyż, jak 
słychać, pan marszałek w obec opozycji w kraju, 
zamierza sprawę tę oddać pod decyzję Sejmu.

No wy  g m ach  stanie we Lwowie przy ulicy 
Kopernika na gruncie A Ifreda hr. Potockiego. Pod­
czas zaręczyn w Łańcucie postanowiono wybudować 
tam pałac dla hr. Bomana Potockiego kosztem pól 
miliona złr. Budynek stanie przy samej ulicy na 
równej linji z kamienicami sąsiedniemi, zaś główny 
front zwrócony będzie ku parkowi. Słychać, że 
budowa rozpocznie się dopiero w roku przyszłym. *

T ram w aj lw ow sk i wniósł przed kilku mie­
siącami do magistratu lwowskiego, jak to już dono­
siliśmy, prośbę o koncesję na wybudowanie nowej 
linji do szpitala powszechnego. Zdaje się jednak, 
że magistrat, jakkolwiek uznajo pożyteczność tej 
linji, nie wyda jeszcze teraz koncesji, a to dla braku 
kostek do brukowania ulicy .Łyczakowskiej, których 
dostawca w roku bieżącym nie może dostarczyć.

Biura b a n i;u krajowego pomieszczone będą, 
jak słychać, w parterze gmachu sejmowego od ulicy 
Kościuszkowskiej.

N a Otypi ndjum dla uczącej się młodzieży z 
z zapisu śp. Sylwestra Antoni“go Brzezińskiego ro­
cznych 105 złr. rozpKano konkurs pod następują* e-

mi warunkami: 1) Nazwisko i pochodzenie polskie
bez różnicy obrządku , ubogi stan rodziców, urodze­
nie we wschodniej części G alicji, uczęszczanie do 
gimnazjum we Lwowie lub Brzeżanach. 2) Kandy­
daci imienia Brzezińskich i Krechowieckich przy ró­
wnych kwalifikacjach mają pierwszeństwo. 3) Sty­
pendysta obowiązanym je s t , wedłng woli fundatora 
przykładać się do uanki dziejów literatury i arclieo- 
logji polskiej ; ze studjów tych winien będzie obok 
zwyczajnych zaświadczeń szkolnych zdawać coro­
cznie sprawę kuratorji ustnie lub pisemnie. Kandy­
daci zełaszać się mają listami frankowanemi, opa- 
trzonemi w świadectwa ubóstwa i zaświadczenia 
do 15. sierpnia br. do p. Konst. Tretera w Podlipcach 
poczta Płuchów.

Posiedzenie Bady m iejskiej odbędzie się 
jutro we czwartek o godz. 6 wieczorem.

Wędrówka wiadomości dziennikarskich.
Jeszcze zeszłego miesiąca zamieściliśmy artykuł 
p. Ottona Hausnera pt. .Sto miłjonów ludności1*. 
Zawierał on statystyczne daty ludności całego im 
perjum rosyjskiego. Ponieważ więc 2hiennik nasz 
pierwszy był w możności podania podobnego arty­
kułu, zaczęły go powtarzać wszystkie inne dzień 
niki polskie, nie wyjmując warszawskich, Cóż się 
dzieje — oto bliższe przecież Lwowa niż Warszawy 
dzienniki wiedeńskie, na ich czele zaś słynna T^olit. 
°Corr., dopiero teraz w oryginalnych koresponden­
cjach z Warszawy podają nasz artykuł w całości. 
Za nią powtarzają go ^rcm denbl-lt, Zjitrinc. a ‘Witn.

Z tg . jeżeli dobrze pamiętamy, pozwoliła sobie 
tej przyjemności aż dwa razy. Nietrudno wreszcie 
i o to, ażeby nawet któryś z dzi nników galicyj­
skich powtórzył go jako wiadomość któregoś z dzien­
ników wiedeńskich.

Stopnie im gistrów farmacji otrzymali w 
dniach 10., 11. i 12. bm. na tutejszej wszechnicy 
następujący słuchacze kursów farmaceutycznych: 
Babicz Adam, Bursa Józef, Kuhnen Adolf Bcgal- 
ski Stanisław Kostka, Bosner Leon, Tranenfellner 
Feliks, Zakreys FranciszeŁ i Zeimer Emanuel — 
wszyscy ci z wyszczególnieniem ; a nadto Binder 
Jnljusz, Fuchsa Henryk, Gąsiorowski Franciszek, 
Gukler Tadeusz, Jaut.z Władysław, Kruh Jakób, 
Mańkowski Władysław, Oberhard Aleksander i Bap- 
paport Aron.

„Gazeta Narodowa44 zamieściła wczoraj na­
stępującą notatkę literacką : „Nakładem firmy Ge­
bethnera i Wolffa w yszły: Ostatnie lata Witolda, 
ustęp z dziejów i n t r y g ^ i  d y p l o m a t y c z n e j  
Antoniego Prochaski. Jest_to ostatnie dzieło nieod­
żałowanej p a m i ę c i  śp.  Antoniego." Notatkę tę
czytaliśmy z największem zdziwieniem, ale stokroć 
bardziej zdziwiony musiał być san. p. Antoni Pro­
chaska, gdy się dowiedział nagle, że jest „intry­
gantem" i nieboszczykiem. Dobrze choć, że as. 
V<laT. go żałuje, bo inaczej istotnie z takiera prze­
konaniem życie stałoby się niemiłe. Faktem jest 
bowiem, że młody nasz historyk cieszy się najlep- 
szem zdrowiem i wydał obecnie rozprawę: „Osta­
tnie lata Witołda, ustęp z dziejów intrygi dyplo­
matycznej."

Interm ezzo w teatrze letnim . Zaledwie 
komedja „Po namyśle" postąpiła wczoraj do połowy 
aktu pierwszego, gdy nagle zaczął padać deszcz 
nlewuy i powstał szum, który zagłuszył zupełnie 
artystów, Pp. Zboiński i Pod wyszyński starali się 
mówić jak na'głośniej, lecz tylko wysilenia pana 
Zboińshiego odnosiły skutek i to niezupełny. Naraz 
zaczęła się publiczność domagać przerwania przed­
stawienia i zapadła knrtyna. Ulewa trwała jeszcze 
około 10 minut; podczas pauzy tej publiczność o- 
tworzyła parasole, aby się uchronić od spadających 
do amfiteatru kropli. Po ustaniu deszczu podniusła 
się kurtyna i zaczęto grać znown od pocz ptku ko- 
medję, o której zamieszczamy sprawozdanie w ru­
bryce właściwej.

Bezprocentowa pożyczka dla rzeźników. 
"Wiadomo, że magistrat uchwalił w obec zamknięcia 
granicy dla bydła, w celu utrzymania dotychczasowych 
cen mięsa we Lwowie, udzielić rzeźnikom bezprocento­
wej pożyczki w sumie 8000 złr. Dotychczas skorzy­
stało z niej tylko Towarzystwo spożywcze, zacią­
gnęło bowiem pożyczkę wŁsumie 4000 złr., w celu 
uzyskania funduszu obrotowego na zakupno bydła 
rzeźnego. Ponieważ żaden z rzeźników nie chciał 
korzystać z pozostałego funduszu, przeto bekcja IV. 
w porozumieniu z magistratem, postanowiła udzielić 
Towarzystwu spożywczemu także resztę przezna­
czonej ua ten cel sumy, to jest dalszych 4000 złr., 
jako pożyczkę bezprocentową,

Bnch polski pom iędzy izraelitam i. Poja­
wienie się ‘Ojczyzny, organu hebrajsko ■ polskiego, 
który postawił sobie za cel pojednanie żydów z 
narodem polskim, było zapowiedzią niejako szersze­
go ruchu. Prąd ten ogarnął wszystkie prawie war­
stwy i uwydatnił się w skrzętnej pracy około języ­
ka polskiego w różnych objawach patrjotycznych, 
oraz w zmianie tendencyj pism żydowskich w Ga­
licji. I  tak 3vdischt Ztg., wychodząca pod redakcją 
drukarza Oh. Boliatyna, która się szczyciła do nie­
dawna. że nie należy do żadnego stronnictwa, dru­
kuje w dodatku „Lehrer der polnischen Sprache". 
Staraniem pi żytem redakcji Ojczyzny zaczęły wy­
chodzić w ostatnich czasach 2 pisma z tendencją 
czysto polską pt. „Lwowska Gazeta ludowa" i „No­
we żydowskie pismo ludowe". Pisma te przeznaczo­
ne są dla waistw niższych. We wszystkich spra- 
wa.h społecznych, politycznych i obywatelskich na­
wołują oue żydów do bezwzględnego łączenia się J  
z Polakami.

W Brodach zaś wychodzić ma pod protektoratem 
p A. W itosławskiego, notarjusza, nowe pismo dla 
izraelitów p. t. ^ t^ d n a n it .  W odezwie', podpisanej 
przez pp. M. A. Landaua i H. F iona, czytamy, że 
pismo dążyć ma do pojednania i zbliżenia żywinfr 
żydowskiego z Polakami, ponieważ jednak pismo bie­
rze sobie za cel oddziaływanie na szersze masy, pi­
sane więc będzie początkowo w żargonie żydowskim 
i stopniowo dopiero przeistaczać się ma w pismo pol­
skie. Pożytecznym "ym usiłowaniom życzymy po­
wodzenia.

K om itet pomocy prześladowanych żydów ro' 
syjskich we Lwowie , wydał temi dniami w usobnej 
broszurze szczegółowy wykaz swych czynności za 
czas od 30. kwietnia do 7. czerwca br.

Z wykazu tego duwiaJpjemy się, że f u n d n s a  
e m i g r a c y j n y  komitetu, pochodzący od komitetu 
Mansion-House w Londynie, wraz z narosŁmi pro­
centami wynosił w tym czasie zł. 76751-47; fundns* 
z a p o m o g o w y  z darów osób prywatnych i towa­
rzystw złr. 7550-20, od cent. komitetu w Berlinie i 
komitetu w Lijsku 19,950 złr. Sumy te w całości 
zostały zużytkowane na cele emigracyjne, co wyka­
zano w rubryce rozchodu.

Ciekawym jest wykaz, obejmujący podział wy­
chodźców według ich rodzaju, wieku, oraz zatrudnie­
nia. Ogólna liczba wysłanych w tym czasie emigran­
tów wysi 406.3 o*iób. pomiędzy któremi dzieci niżej 
lat 1() jest przeszło 1000. Z pomiędzj doiosłych nsj*. 
v ięcej zapirało się ze, rolników $50, za najemników
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285. Inne pozycje obejmują znacznie mniejszą liczbę charakterystycznych nie odznacza się '/resztą ż a - , borrów.
osób, są tu jednak wyszczególnione wszystkie prawie 
rodzaje sztuk i rzemiosł, jak np. fabrykantów cygar 
i papierosów 75, krajaczów tytonia 51, ślusarzy 5(3, 
stolarzy 47, szewców 51, krawców 73, pomocników 
kupieckich , handlarzy i buchalterów tyłku 27; wię­
cej jnż dzierżawców i agronomów 30 ; jako studen­
tów i nauczycieli zapisało się 77.

D * ry  d la  uczniów. Dr Szymon Szaff, adwo­
kat krajowy i członek przełożeństwa zboru izrael., 
będąc obecnym na popisie w szkole etat. raęzk. im. 
Czackiego., złożył na odzież dla jednego z uczniów 
tej szkoły kwotę 8 złr. , a p. Jakób Stroh , bankier 
tntejszy, przysłał 8 ubiorów płóciennych dla chłop­
ców, odznaczających się w naukach , za co dyrekcja 
powyższym panom w imieniu młodzieży szkolnej skła­
da podziękowanie.

Ponow iona nobilitacja. Ojciec święty chcąc 
okazać hr. Józefowi Młodeckiemu z Monastcrzysk 
najwyżse swe uznanie i wdzięcznuść za to, iż naj­
okazalej przedstawiał naród i szlachtę polską w 
pielgrzymce słowiańskiej, a jeszcze bardziej za to, 
iż wśród najsroższych prób pozostał wiernym Stolicy 
Apostolskiej i wierze ojców naszych, nietylko, iż 
zatwierdził na nowo tytnł hrabiowski, nadauy dwu 
krotnie Młodeckim przez ś. p. Piusa V. w roku 
1571 i przez Klemensa VIII. w rokn 1604, ale na 
podstawie lennego prawa, na mocy którego Młodeccy 
z dawien dawna, to iest od początku XVII. wieku 
dziedziczyli za czasów Rzeczypospolitej naszej Ko- 
sznwatą ua Ukrainie, ustanowił osobną ft ndaina 
dynast ę hrabiów Stawisz Młodeckich herbu Półkozic, 
tak iż gałęź hrabiego Józefa ma prawo noszenia 
odtąd tytnłu dynastów koszowackich (dynastes Ko- 
szowatae). Nadt - z polecenia Ojca świętego książę 
wielki mistrz zakonu maltańskiegu przyjął hrabiego 
Józefa Młodeckieeo „in gremio rcligionis", nada ąc 
mu honorowe kawalerstwo św. Jana Jerozolimskie­
go — Tak brewe Leona X III zatwierdzające 
starodawny tytnł i ustanawiające ajnastję hrabiego 
Młodeckiego na Koszowattj, wydane pod pieczęcią 
Rybaka, jako i bnlla wielkiego mistrza na wzór 
bnlli papieskich i ołowianą opatrzona pieczęcią, 
pełne są pochwał dla naszego l-odaka. Kardynał 
De Luca, protektor maltańskiego zakonu i dawny 
nuncjusz w Wiedniu, przesłał hrabiemu Mtodeckie- 
mn pomienioną bullę do Monasterzysk, (£ a z  W.ar.)

W ykai inspekcji c. k. dyrekcji policji 
z dnia 11 lipca. Straż poi. aresztowała notowa­
nych złodziei Marcina Morawetza i (Justawa Krausa 
po dokonanem włamaniu się do budki wody sodowej 
na wałach hetmańskich, Józef i Fijewskiego i Jana 
i Józefa Rorodę po dokonanej kradzieży pokojowej 
a Maijannę Marygatą z bielizną damską znaczoną 
lit. Z . — Pani E. J. zgubiła medalion złoty 
w kształcie serca, emaliowany, z perełką w środku. 
— Złożono w poi. branzoletę . srebrną, znalezioną 
na dworcu kolei Karuia Ludwika.

W K ry n icy  odbyło »ię w nieds ielę poświęcenie 
nowo zbudowanego teatru,

f i  Uracu odbędzie się w dniach 17 i 18. lipca 
V. zjazd anstrjackich stowarzyszeń lekarzy Na 
programie rozesłanym podpisany jest jako przewo- 
dziczący komitetu dr. M. Uauster, jako sekretarz 
dr. Karol Kohn.

„ O d eu k ij W iestu ik"  w numerze swym 138 
z dnia 5. b. m. zamieszcza następujący artykulik: 
„Ciekawą jest rzeczą przypomnieć sobie, jak to od­
rywała się ongi prasa petersburska o tym samym 
Garibaldim, po którego zgonie dziś mówi z takim 
współczuciem. Siewiern-zja Pszczcla naprzykład, taką 
krótką podała o nim wiadomość w rokn 1848: 
„Ge na a. Przybył tn z Ameryki znany rozbójnik 
Garibaldi, nazywający siebib pułkownikiem*

f a r ę  a n e g d o t, opowiada petenburskaja gazeta  
rozwiązujących zagadkę, dla czego zmarły 8 ko bie­
lę w przez wszystkich, a zwłaszcza przez żułnierzy, 
był nietylko kochanym, ale nawet uwielbianym do 
fanatyzmu.

Spotyka n. p. jenerał w restanrauji młodziu­
tkiego oficera, który usiadłszy w kąciku, policzył 
naprzód troskliwie licne pieniądze, jakie miał w sa­
kiewce, zanim się zdecydował oDStalować sobie małą 
porcję kawy.

— Brak panu pieniędzy ? Powiedz pan otwar­
cie. Mogę panu pożyczyć kilkanaście rubli... do 
piei w8zego..

— Ekscelencja mnib nie zna... piei wszy raz 
mam honor... —  bąka zażenowany i zarumieniony 
oficerek.

—  E tl po co te oeremorje! Jesteśmy oba 
żołnierzami i ja ufam żołnierskiemu słowa, które mi 
pan oczywiście dasz, że uiścisz się z dlugn, wzią­
wszy pierwszą pensją. Oto jest i  5 rsr. i mój 
adres... Bądź pan zdrów.

Inny wypadek.
W kawiarni, na werandzie zewnętrznej jenerał 

pije hei batę. Wtem przechodzi ulicą żołnierz, 
który oczywiście staje i salutujs jenerała.

—  Chcesz herbaty i — zapytuje sołdata Sko- 
bielew.

Żołnierz zakłopotany, nie wie co odpowiedzieć
— Czegóż mięszasz się i stoisz jak słup? 

Chodź tu, siada] i pi ze mną herbatę. Jenerał 
Skobielew ci to każe,

Rozkaz spełniony i sołdat natnralnie czuje się 
uszczęśliwlunym, tem baidziej, że dostaie w końcn 
rubla na piwo.

Takimi sposobami zyskiwał Skobielew popular­
ność i miłość między oficerami i żołnierzami pod­
władnymi.

G im n a sty k a  w szk u ta ch  in d o w y c h  we 
Francji. Dziennik urzędowy z 22. marea 1882 r. 
ogtas-a okólnik ministra oświaty do prefektów o 
nauczaniu gimnastyki i wojskowości w szkołach lu 
dowych. Powoławszy się na prawo z 27. stycznia 
1880 r., czyniące maczanie gimnastyki w szkołach 
publicznych dla chłopoów przedmiotem obowiązko­
wym. przypomina, îź zostawiono dwa lata czasa na 
przygotowania organizacyjne, by módz prawo to 
wprowadzić w życie. I  oto wygotowano już pod 
ręczniki szczegółowe tak ula chłopców jak i dia 
dziewcząt i porozsełano p« szkołaeh przyrządy i 
maszty do użytku. Od r. 187 przyznano we Pran­
ej i więcej jak 600 dyplomów na nanciycieli gimna­
styki. ______________

dnemi zaletami W repertoarzn mogłaby kmift dję 
tę utrzymać chyba dobra gra artystów, obecny per 
sonal nasz jednak nie jest w stanie o alić sztukę 
od npadku i dla lego bez namysłu możemy zaśpie­
wać nad komedją wczoraj przedstawioną „reauiem".
Z grających artystów zasługuje na wzmiankę po 
chwalną tylko p. Zboiński i pani Gostyńska, która 
rolę starej służącej potrafiła oddać nader charakte 
ry stycznie

* Dziś we środę dnia 12. lipca; „Boccaccio", 
opera komiczna w trzech aktach, słowa E. Zelfa  
i R. Geneć, przekład L. Sygietyńskiego, ranzyka 
E. Suppćgo.

* Jatro we czwartek dnia 13. lipca po raz 
drugi: , Po namyśle", korneJja w trzech aktach E. 
Pailleruna, przełożył Mieczysław Chrzanowski.

M ierzw iń sk i zamierza znów przybyć do War­
szawy na kilka występów gościnnych.

Ż ó łk o w sk i, znakomity artysta sceny warszaw­
skiej. po obchodzie 50-letniego jubileuszu swej pracy 
artystycznej, wybiera się na wycieczkę po kraju. 
Gościnne swe występy zacznie od Lublina. Będzie 
10 pierwsza wycieczka artystyczna ulubionego war­
szawskiego artysty.

M atejko po ukończeniu roku szkolnego krakow­
skiej akademji sztuk pięknych, udaje się do Szcza­
wnicy.

K o m ite t  wy s t a wy  p ow szech n ej dzieł sztu 
ki, która ma się odbyć w Rzymie w grndnia br., we­
zwał Matejkę do utworzenia pod swem przewodni­
ctwem podkomitetu dla prac polskich artystów.

Z arząd  lw o w sk ie g o  ch ó ru  ni ę z k ie g o  za 
wiadamia czynnych członków Towarzystwa, iż na 
zebrania w Kasynie miejskiem dnia 13. bm. o godz.
7 '/2 przedstawionem będzie sprawozdanie komisji ar­
tystycznej, powołanej do ocenienia nadesłanych kom- 
pozycyj hasta. W ocenienin kompozycyj wzięli łaska­
wie nd/iał pp. Przibik, kapelmistrz opery, Gerbicz, 
artysta opery i profesor śpiewu w Towarzystwie mu- 
zycznem , tudzież Cetwinski, dyrygent lwowskiego 
chórn męzkiego. Tymczasowo podaje się do wiado 
mości, iż komisja nznała kompozycję zatytułowaną 
„Concordia res parvae crescunt" za najudatniejszą. 
Na zebraniu czwartkowem odśpiewane będą wszyst­
kie kompozycje hasła , i dla tego zarząd uprasza o 
liczne zebranie się członków.

K sięg o zb ió r  W Kielcach pozostał po zmar­
łym nauczycielu gimnazjum tamecznego, Duchnow- 
skiru, cenny księgozbiór, obejmujący przeszło 2000 
tomów.

Znajdują się w nim antyąuaria z XVII. i 
XVIII. stulecia, dotyczące przeważnie liistorji, oraz 
umiejętności społecznych.

K usuios. Treść Zeszytu VI. Najnowsze ba­
dania świata pierwotniaków. Opracował dr. St. 
Kruszyński. (Ciąg dalszy) Najnowsza teorja po­
wstawania środkowej warstwy zarodkowej (meso 
derma) u zwierząt. Skreślił Józef Nussbaum. (Ciąg 
dalszy.) Studja geologiczne we wschodnich Karpa 
tach. Napisał K. Zuber. (Dok.) Piśmiennictwo: M. 
Łomnicki. Mineraloga dla niższych klas szkół śre­
dnich. Przez J . Tj. Petelenza. Kronika naukowa 
Przez W. Anca, M. Łomnickiego i Sz. Trusza. 
Wiadomości bieżące.

Buch sio irarzyszeń.
Zarząd Stowarzyszania Wzajemnej Po 

mocy Artystów wzywa członków, aby przypada­
jące raty w wysokości, w jakiej biorąc pożyczkę 
płacić się zobowiązali — od dnia 16. lipca r. b. 
począwszy, wnosili na ręce sekretarza Towarzystwa 
p. Jarosława Pieniążka (ulica Skarbkowska 1. 13); 
w przeciwnym razie na mocy paragrafu 9. statutu 
z Towarzystwa zostaną wykreśleni, a zarząd drogą 
sądową pretensyj swoich dochodzić będzie zmu­
szonym.

Sprawozdanie kasowo Stowarzyszenia poczt- 
mistrzów, pocztekspedienr.ów i nocźtekspedytorów Ga­
licji , Bukowiuy i y j . Ks. Krakowskiego za miesiąc 
czerwiec 1882. Winien Ma

Wyszczególnienie złr złr.
1 Udziały członków . . 1092(3'37 490'65
2 Różyczki, na ikrypta i weksle 3431’()4 14389’32
3 P r o c e n t a ................  399'80
4 Fundusz rezerwowy . . 1992
5 Koszta administracji . . . 680‘25 482 69
6 Żysk z r. 1 8 8 1 ............................. 14 46
7 Zaległe procenta za r. 1881 240 94 489'45
8 Fundusz pensy,jny . . . .  11
9 Lokacja w ł a s n a ........................

10 Zaliczka na fundusz peusyiny
11 Zaliczka na kosite procesowe
12 Gotówka z końcem czerwca br.

Publiczność zaś reprezentow ali; emeryt, 
konsyliarz Stoelier i sprawozdawca dziennika jpoIst> 
prżybylj umyślnie ze Lwowa. O godz. 6 wieczorem 
„rozwiązało się zgromadzenie." Prawda, że przez 
trzy godziny przed terminem lało jak z cebra, ale 
w takiej samej aurze poseł Jawor-ki zrobił dwu- 
milową drogę ze Skwarzawy, chcąc uczynić zadość 
obowiązkowi, który nań włożyli sami wyborcy. Po 
rę zaś teraźniejszą do relacji swojej wybrał dl* 
tego. ponieważ jest przed żniwami, iżt lada dzień& 
będzie*zapewne powołany do < brad centralnej komi­
sji dla regulacji podatku gruntowego w Wiedniu, 
a dn. 4. w r z e ś n i a  ma się rozpocząć sesja sej­
mowa.

W prywatnej rozmowie p. Jaworski wyraził 
pewność, że Sejmowi będzie przedłożony projekt 
uregulowania długu indemnizaeyjnego, ponieważ 
w ministerstwie wszystko już było gotowe w tej 
mierze, gdy posłowie opuszczali Wiedeń.

potwierdza wiadomość, podaną przez 
nas przed miesiącem, że sejm galicyjski zwołany 
będzie 6. września.

Celem ni/dawnego pobytu marszałka Zybli- 
kiewicza w Wiedniu, hyło zredagowanie ostate­
cznego przedłożenia o gabeyjskim funduszu inde- 
innizacyjnym.

Nn, zebraniu partii ludowej niemieckiej, które 
się odbędzie w niedzielę, będzie mówić baron 
Walterskirchen szczególnie o J9. ustaw zasa­
dniczych państwa.

Telegram Wiener $ llg  %tg z Florencji za­
pewnia, że cesarz austrjacki wraz z cesarzową po­
jada z pewnością z początkiem września do Flo­
rencji. Cesarstwo od widza króla Ilum berta i kró- 
lowę Małgorzatę w pałacu Pitti. Wobec gioma 
cLącycn się chmur na horyzoncie politycznym, 
odwidziny *e nie są z pewnością pozbawione zna­
czenia poiitycznegc.

Aresztowania w Petersburgu , z których oka­
zało się olbrzymie rozgałęzienie spisku, ogromne 
zrobiły wrażenię w Europie. Korespondent Polit. 
l  ')t t , ostatnim odkryciom policji petersburskiej 
przypisuje wielkie znaczenie. Serja aresztowań roz 
poczęła się od uwięzienia iedneg > z przewódców 
partji terorystycznej, Przybył iwa. który wraz z 
metresą swoją, gospodynią i 18 innymi ludźmi, 
aresztowany został w miejscu zwykłem schadzek 
na Wasilewskim Ostrowie. Przybyłow, liczący o- 
koło lat 30, był człowiekiem nader niebezpie 
cznym; brał on udział we Wszystkich zamachach 
lat ostatnich. Uwięzienie towarzyszów jego, pomię­
dzy którymi był także major huzarów, Tychock’, 
doprowadziło do odkryć nowych. Kapitan zandar 
merji, Sudjakin, któremu udały się te aresztowa- 
uia unia 17. z. m , został mianowany natychmiast 
pułkownikiem. Odkrycia byłyby może. daleko wię- 
cej wyjaśniły, gdyby się policja trzymała dawne 
go planu i dłużej obserwowała ruchy spiskowców. 
Ignatiew jednak, przeczuwając bliską dymisję swo­
ją, chciał zabłysnąć czynem (!) i dał rozkaz przed­
sięwzięcia natychmiastowych aresztowań.

Do J 'ossische Xcitung donoszą z Petersburga, 
że smierc Skobblewa nastap ła w skutek ataku 
sercowego po wieczerz?, która trwała aż do rar a 
i przy której oblicie używano trunków.

Dziwią się powszechnie, że nie było żadnego 
urzędowego oznajmienia o śmierci jenerała Sko- 
bielewa. Prawit. W ie tn ik  i fĄusski Tmcąlii nie 
zamieszczają naw Qt żadnego doniesienia o śmierci.

Roehefort twierdzi w Intrasigemt, że Skóbie- 
lewa otruła liga antinihilistyczup Pan ten ma 
zawsze swoje specjalne wiadomości!

D iwiednjeniy się z c§ołosul ii istniejąca przy 
waiszaw8k;m jenerał gnbernatorze czasowa wojen­
no śledeza komisja, zajmująca sie sprawami poli- 
tycznemi. w łych dniach zupełnie zwiniętą zo- 
s'ała, Człunk. wie komisji spadli z i t i t u na pra­
wach i zasadach ogólnych, jednocześnie zaś w 
etacie warszawskiego zarządu komendantury u- 
tworzone zostały dwie nowe posady: zarządzają­
cego oo] d . oz nem i aresztantami i jego pomocnika

Zwinięta obecnie komisja śledcza wojenna 
istniała przez Ut czterdzieści i mieściła się w 
dziesiątym pawilonie cytadeli warszawskiej.

Z Londynu donoszą: Przed rozpoezirb m
bombardowania Aleksandrii propeaował k ue I
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Rohatyn 5. lipca 1882.
Dzydor Kowalewski prezes. 

Sflarja ‘Wysocka rachmistrz.
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Rolnictwo przemysł i handel.
Z  d ó b r  a rc y k n lg e ia  A lb r e c h t a ,  na Szląskn, odsta­

wiono już kupcom 500 korcy tegorocznej pszenicy.
Pól m iljo n a  o w ie c  zakupili kupcy niemieccy na 

Podolu, W ołyniu i U krainie. Przed kilku dniam i rozpo 
cząi się tran spo rt koleją Kar la Ludwika

L w ó w  12. lipca. (Sprawozdanie lwowskiej izby 
Kupieckiej. Ceuy za 100 kilogram ów paritas Lwów).

P»zeDica czerwona złr. 10 65 do 11 -5  pszenica biała
złr. 10 40 do 10 65, pszenica ż .łta  złr. 10 25 do 10 50,
pszenica jesienna złr 9"75 d o  , ż^to złr. 6 70
do 6 —, jęczmień brow arny 5 80 do 6 15, jęczm ień pa­
stewny 6 — do 5 25, owies 5'90 do 6 30, groch do goto 
w ania 6 5 do 7-50, groch pastewny 5.80 do 6 —, wyka 
złr. 6'40 do 6 50, bób 6 — do 6-50, fa-ola złr. 7 —
do P 60, hreczka 6-— do 6 2>, Kuknrudza s t a r a —-—
d o  , knkui udza nowa 7-— do 7-15, rzepak zimo­
w y —-— do —"—, rzepak jesienny 1180 do 12 25, lnian 
ka — •— do — • —, nasienie lniane —"— do —-—, ko- 
v cz jn a  —•— do —■—, km inek 21-— do 22-50, anyż 
płaski 24"50 do 26 25

Spirytus (za 10.00) lite rp ro c ) gotowy 3375 do — —.
W alu ta : m ark  58 95, rubel złr. 11 9 B/4, napoluondor 

złr. 9 58% .

î wiiSEjńiiSljŁidŁaawtiśiliłiiii nisiWhsi/tsr
Komedja „Po namyśle", pized 

stawiona wceoraj w teatrze letnim, nie czyni * iel 
kiego honoru autorowi „Świata nudów". Arohite 
ktonika sztuki jest słaba, że nie powiemy naiwna, 
ryiunek postaci gruby, & całość zdaje się być skre­
ślona na prędce i wygląda na rzecz szkicowaną 
„Po namyśle* nie przypomina uiozern świetnych
właściwości talentu Paillerona i wydaje się bjć ekutku Estunąl tylko | .
pracą młodzieńczą tego autora,bo prócz kilka typów kał dsvm goiDiny w sali jady powi towej aa wy-

Przegląd polityczny.
Lwów 12. lipca. 

c>Qjmik relacyjny, zwołany na wczoraj , przez 
posła Apolinarego J a w o r s k i e g o  do Z ł o c z o w a  
z kurjT więk.-ljch posiadłości, nie przyszedł do 
skutku. Stanął tylko p. Jaworski sam jeden i cze-

angblski kedywerau schr nienie na flocie, ' n 
jednakże n :e przyiął p.opozteii twierdząc. ">  
może opuszczać ludu w przefdzień wulki. A triel- 
skie rezerwy zostały pcwcłane. 1000 ludzi z 
armii indyjskiej przygł towani fa do odjs^du. » 
rząd indyj-ki otrzymał rozkaz wysłania dalszych 
10 000 wojsk . W pogotowiu do podióży stoi 35 
okrętów tr.mspo-towyeh. Sa5d pasza w rozmowie 
z Duff-ricem energicznie protestował przeciw 
boiobardi wanni.

Z Aleksandrji donoszą, że kolonja austrjacka 
jest już bezpieczną na okrętach; Baron Kosjek, 
konsul austro-węgierski, wsiadł na pokład „ L u  - 
dona.“

Listownie donoszą z Aleksandrii, że w E gi­
pcie emGarjusze namawiają lud do Qn°rgicznego 
oporu przeciw Euronejczykom i znajdują chętny 
posłuch. \ \  Aleksandrii liczą ok ło 20.000 krajo­
wców', którzy wskutek emigracji Europejczyków 
pozostali bez < hleba.

W Tulenie trwają uzbrojenia dalej. Z półno­
cy pr yszło kilka batalj* nów marynarskich. Z po­
wodu grożącego od Bedoinów kanałowi SuerkFmu 
niebezpieczeństwa ma się tam udać adm-reł C >n 
rad. podczas gdy Seymour będzie blokować i bom­
bardować Aleksandrię.

Komendant w^jsk w Neapolu otrzymał roz­
kaz trzymania 10 000 ludzi w pogotowiu do po­
dróży do Egiptu.

Wobpc przyjęcia nie zbyt przychylnego, ja  
kie go (uje żydom Annryka, aczkolwiek nie 
zupełnie z uprzedzenia przeciwko nim, lei z z 
pewnej odrębności stosunków, wymagających od 
każdego obywatela Stanów Zjednoczonych, wy­
tężonej pracy, zwracać się zaczęła emigracja źy 
dowska ku Turcji, w czem chętnie, zdaje się po­
średniczył tamtejszy poseł Stanów Zjednoczonych, 
jen. Wallace. Owóż re«ultat zabiegów 
względzie tak amerykańskiego posła, jakoteż pp 
Olipbanta i Aleksandra, jest ten, że rząd tu 
rei-ki dozwol ł osiedlać się żydom wszęd^e, 
tylko nie w Palestynie. W tym celu nie został 
jednakże wydany żaden firman osobny, z czego 
żydzi są niezadowoEni. W Turcji w ogóle z nie­
wielką przychylnością patrzą na tych nowych o 
bywateli. W okolicy Aleppo osiedlić się już miało 
200 —250 rodzin żydowskich.

Anny Bentien. Zaproszono jeszc#e, dwie inne 
damy i wyprawiono doskonałą orgię. Około 
godziny pół do drugiej w nocy przywołano 
lekarza, który zastał już trupa. Szef policji, 
na pierwszą wiadomość zawiadomił guberna­
tora o wypadku księcia Dołgorukowa, który 
rozkazał przenieść zwłoki cichaczem do hotelu 
Desseau, a dziewczęta aresztować. Dziś panuje tu 
pomiędzy pospólstwem ogromne wzburzenie i la­
da chwila spodziewana jes t rewolta. Ks. Dołgo- 
ruków odroczył z tego powodu swoją podróż do 
Petersburga, a policja otrzymała nakaz stłumie­
nia v zarodku możliwych rozruchów.

Berl .n  23. lipca. Cesarz W i l h e l m  przybę­
dzie dnia 8. sierpnia do Ischl.

Dzienniki tutejsze donoszą, że S k o b i e ­
l e w  umarł w tak zwanej „anglijskaja gostin- 
nica“ w skutek nadmiernego użycia wina szam­
pańskiego w towarzystwie damskiem.

W iedeń 12. lipca. Cesarz zamianował hr. G u r o -  
w b k i e g o konsulem w Nizzy i Monaco.

Pensjonowanemu poborcy głów nego urzędu podatko­
wego w Samborze, Józefowi P a s z k i e w i c z o w i ,  na­
dał cesarz, w uznania długoletniej i pożytecznej służby, 
złoty krzyż zasługi z koroną.

Telegramy biura koresp.
Yf ie d e ń  11. lipca. 5?remdcnUatt zamieści ju ­

tro następujący komunikat: Dla sprawiedliwego
ocemenia zakazu odbycia wiecu partji niemieckiej 
w M jrji należy zważyć, że niemniej nie przysieał 
9. czerwca wiec Słoweńców do skutku, z powoda 
zakazu władz. Fakt len sam wystarczy na dowód, 
że użyte środki nie są zwrócone tylko przeciwko 
Niemcom Rząd pragnie mianowicie powstrzymać 
wszelkie starcia narodowości w miejscach, gdaie 
graniczą ze sobą dwa języki i wystąpić przeciw 
wszelkim agitacjom, któreby mogły zakłócić spo­
kój narodów.

Londyn 11. lipca. Biuro Reutera donosi z 
Aleksandrji (o godzinie 6tej wieczorem) ; Bombar­
dowanie lozpoczęło się o 7 * ł . Trzy pancerniki 
zburzyły do szczętu dwa lorty Lightouse i Pha- 
ros,_a łodzie kanonierskie zniszczyły baterje fortu 
Marahat u wejścia do portu. Fort Mex został 
zmuszony do milczenia przez okręty „Invmcible, 
„Monarch" i „Temeraire.- OJuział marynarzy z 
„invincible" wylądował, i zegwoździł działa 
tego fortu. Pałac leży w ruinach. Żołnierze 
egipscy dobrze się bili. Anglicy stracili 40 ran­
nych. Straty Egipcjan są bardzo znaczne. W po­
łudnie ustało bombardowanie prawie zupełnie, Po 
południu bombardowały pancerniki miasto i do­
minujący fort „Napoleon." Według urzędowych 
depesz, wysłanych o 5, wieczorem, zostały przy­
prowadzone do milczenia wszystkie forty od siro- 
ny morza. Pancerniki „Monarih" i „Penelope1* 
bombardowały lorty wewnątrz portu.

Londyn 12. lipca. Izba lordów przyjęła bez 
rozpraw bill o stanie oblężenia w brzmieniu, 
przyjętem przez Izbę gmin. N o r t h b r o o k  od­
czytuje telegramy, według których zewnętrzne for­
ty aleksandryjskie jeszcze się opierają. W izbie 
niższej oświadczył C h i l d e r s ,  iz nie wierzy, aby 
koszta przygotowań wojennych przekroczyć miały 
preliminarz budżetowy, uo zaniechanie manewrów 
jesiennych przyniesie pewne oszczędności. W r a ­
zie czynnej akcji kredyt byłby pożądany D i 1 k e ' 
oświadczył, że wkrótce przedłoży korespondencję1 
z Egiptem przed bombardowaniem. Konferencja 
odroczyła się na dwa lub trzy dni, aby zasięgnąć 
odpowiedzi rządów co do rozmaitych punktów. 
Konferencja zbierze się dopiero po otrzymaniu od­
powiedzi mocarstw na propozycje poczynione.

Na propozycje te nadeszły od wszystkich pra 
wie mocatstw oapowiedzi potakujące. G l a d s  t o ­
n ę  zawiadomił Izbę, iż rząd radził królowej nie 
używać jeszcze wojsk lądowych w Igipcie .

ProtoKÓł de desinteressement wyraźnie za­
strzega pewne wypadni, a między temi bombar- 
dację, które temsamem me jest odstąpieniem od 
tego aktu. Minister nie wie mc o rzekomych przed­
stawieniach mocarstw.

Urzędowe depesze obliczają straty Angli­
ków pod Aleksandrją na 5 zabitych i 27 ran ­
nych-

S tam buł 12. lipca. Hat sułtanski, mianujący 
8 a i u a paszę prezydentem m inistrów, podnosi 
naci aii ui, że sytuacja staje się groźną i poleca 
pre/.y leniowi gaoinetu wytężyć wszystkie siły 
ui.ii:.ue doświadczenie polityczne dla ukończenia 
swi go zadania zaduwalająco, dotychczas nieznane 
są dalsze zmiany w gabinecie. Depesza ło  M n- 
s u r u s a paszy powiada: Pomimo przyrzeczenia 
Dutterina, iż będzie telegrafować celem powstrzy­
mania bombardowania do Londynu i do 
S e y m o u r a ,  ten ostatni rozpoczął bombar­
dowanie. M u o u r u s  ma Doczymć natychmiast 
kroki u Firamilla dla powstrzymania dalszego 
ostrzeliwania Aleksandrji i dalszych nieszczęse. 
Oprócz wczorajszych, znanych z telegramów okól­
ników rozesłała Porta do reprezentantów swych 
okóiuik trzeci, w którym ruzwija szerzej zapatry­
wania swoje co do strasznych skutków bombar­
dowania w obec spokoju i porządku zacnowywa- 
nego w Egipcie, cudziez spokojnego u,̂ | sobienia 
ludności.

.P e te rsb u rg  12. lipca. Car zatwierdził użyte 
środki, co do ograniczenia czasn roboty dzieci w 
labrysach i co do urządzenia inspekcji celem do­
pilnowania wykonania- Dzieci niżej lat 12 nie 
wolno dopuszczać do roboty, dzieci wieku w lat 
15 mogą pracować tylko 8 godzin, w nocy zaś 
wcale me, tak Samo, jak nie wolno ich używać 
do pracy w święta i w niezdrowych ubikacjach. 
Ukaz carski do senatu, zwalnia ministra spraw 
wewnętrznych od częściowych obowiązków. Mi­
nister pozostaje cdtęd tyłku naczelnikiem korpusu 
Zadarmskiego, którego komendantem będzie od ­
tąd pomocnik ministra.

rdegraforfany kurs wlddenski.

m arak  n iem ie ck ic h  R8'60 —  59*80, Srebro za 100 G.
— .— -------- -— . K upony w  treb rze  za  100 z ł. — —  —
— -— . (P ie r n a ta  cyfra w e z y n k .c b  pozyoyj z n a - t y :
„ p ła c ą ,r d ru g a  „żądają.")

W ied aś 12 lip ca  g o d z in a  10 m in u t 45. A k o f  
k red ytow a  317-60, A u gio-A up tr . 1 2 8 — , A koje '-ankn  
U n ion  122 25 , K olej K aroia  L ud, 816  75, P o łu a n . i3 4  — , 
R er a p a p ierow a  — •— ,  L inty za sta w n e  gal, banku  h>rot. 
— *— j G a licy jsk ie  o b lig a c je  indflrrn iracyjne — -—  Gali­
cy jsk i b an k  rosto k alny — ■— , L o sy  z rok u  1834 — ■ - ,  
N ap olfon d o"  9 6 9 1/ , .  R ubel p a p ier . — ■— . U sp o so b ien ie :  
len iw e .

11. lip o a  god zin a  1 m in u t 45 L is y  
k red ytow e 176 — , W ę o . a k cje  k red yt. 321-50, A k cje  a a g lo -  
«u*tr. 124-(0 , A kcja  b a n k i U n ion  1 2 4 1 0 , A k H e k m d . 
Kai la  L udw ika 3 i 8 -—, A k cje  k o le i pó łnocnej 272-~ , 
A kcjo k >lai p o łu d n iow ej 185 25 . A koje k o le i A lfó ld zk i j 
173-50, A koje k o l“’ E lż b ie ty  213-76, A koia k o le i L w osrakc- 
C zarn iow ieck iej 172 A k oje  „olei w g g . DÓ łnocno-

'  .................................kow sch od n iej 166 '—, W ied eń sk ie  lo sy  126 2 5 , A koje k o le i 
R udolfa  — -— , A kcjo k o le i A lL -ech ta  —• —, W ę g ie r sk ie  
o b lig a cje  p ań stw a  w z ło c ie  9 5 -7 6 , G a licy jsk ie  obiipau  e  
in ie m n iz a o y jn e  9 9 -70, L t*y  r e g o la c j . O issy IL1-10,  Losy  
tu r io k ie  25 75 , W ęg iersk a  rau ta  119 90, A koje bauku  

ią ;kuwngo 114 30 , A kcje banku  o b rotow ego  — -— . 
A koje k o le i w ęg iersk o -g a licy jsk ie j  — ‘— , A koje k o le i  
p ań stw ow ej — — . R u b el p s i  Serowy 1-19% , W ę g ie r sk ie  
lo iy  119 0, M ark n iem ie ck i — '— . U sp o s :  u sta lo n e .

Wiedeń l l .  lip oa  r o d z in a  4  m in u t 3 5 . J e d n o lity  
d łu g  P a ń stw a  w  b a n k n otach  7 7 1 0 , w  sreb rze  77-90, R eatL  
w Błonie 96-15, L o sy  p oży o zk i z  roku  1860 131-25, A koje  
banka w is a e ń s k ie g o  826  —, k red y to w eg o  324 — ‘ L ondyn  
120-70, Brebro — •— , N a p c lso n d  or S 5 8 1/2E D ukat osa. 
m en. Ź 69 , 100 m arek  n iem  e hauL 58 95

B e r lin  11. l ip o s  g j a z ic a  4  m inut 35. R osy jsk ie  
ban k noty  203  —, A * t je  kredyt.iw e 550  —, L om bardy  
230 —, G n lu yjsL io  135 75 K o le i R u m uń sk iej 5 9 -20 , A a -  
strjaok ie banknoty lo 9  86 F o  zam k n ięc iu  g i e ł d y : k r sd f-  
tow a — . L om b ard y  — .

F a r j i  s«/, Renta 81-10.

N n f t a  W i e d e ń  12. l ip c a :  16 '— d o  16' 26.
ś r e n a :  7 05 do  — ■—  H a m b u r g :  7  —, n a  l ip ie c  
7  10, n a  s ie r p ie ń -w r z e s ie ń  7 ‘4 0  A i ł s  Ł t , j s .  n z  
l ip ie c  17% . A o w y - Y u r k .  7 %.  F i l a d e l f j a :  7.

T elegram y zbożow e z d n ia  i i ,  lip o a . —
W - e d e ń :  P sz e n ic a  12-—  do 1 2 5 0  z ł . ,  żyto — do  
— •—  z ł., ję c z m ie ń  — j — d o  — ■—  z ł., k u k urud zs — '—  
do — . - z ł., o w ies — '—  do — ■— , ok ow ita  pr. 10 000  
l ite r  p ro cen t 32*25 do 8 2 5 0  z ł. B u d a p e s z t :  P sz e ­
n ica  103 k lg r . (na je s ie ń )  10- -  do 10 02  z l , rzep a k  (na  
sierp ier-w rp  isień ) 34%  zt. B e r l i n :  P sz e n ic a  żó łta  
(ua  lip iec) 2 13-—  m  , ży to  — — bł. , sp iry tu s lo co  
48 10 m ., o le j rzep a k o w y  69 60  m . S z c z e c i n :  P eze -  
nii-a — •— , rzep ik  — . P a r y ż  m ą k i 16^ k ilo g r . 
62 50 fr ., o lej rzep ak ow y  74 5 0 , sp iry tu s — -—  fr. W  r o-
o ł a w :  P szen ica  — - —, ż y t o  ,  o w ies  — ' —, sp iryt ,-s,
k u k n ru d za  K o l o n j a :  P sz e n ic a  — ■— .

atfaśflmar' mir Tu

C. k. uprzyw. galicyjski

Akcyjny Bank Hipoteczny
sprzedaje 

p o  k u r s i e  d z i o u i i y m

5°|0 L i s t y  h i p o t e c z n e  
i 5°|0 PremioWdne Lisi:- hipoteczne.

■I il I MMI IMIII ■■■! Ki ■— ■mi 11 ill« Hi I If— WiWil ■ U B I I I I

Galicyjski Bank Kredytowy
ul. Jag ie lloń sk a  1. 3.

kupuje i sprzedaje po kursie dziennym

4( i  5°|o Listy zastawne
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego.

Moskwa 12, lpca. Sprawdzono urzędownie,
że SI. o b i e l e w  zmarł w hotelu angieM iin, gdzie

, LWÓW l i _  lip oa . ( / ,  Izby h a n d low ej). I . Akoj* 
W tyorr aett-kę : K oloi g - l  Ka: jla  uudw ilca  » 200  z ł. 817-—  

— *20 —. Vole: L w ow .-G zern .-Jaesy  1 7 1 5 0  —  174 50, 
B a-.fu  hi ot g>l. 3 0 4 ’— — .* 0 2 — -i B anku kred . g a i  
3ł7- - - \ h i  H . L iit ,- zastaw n a na Idu z ł .  w. a
"nw kr-<7 p '  t,'--n . 5°|(, 9 9 -8lj — 100 86, T r w . kreo. 
gai. t .e -o  <-j, ot  75 — !‘3 '60 , T ow . kred . g a l c ie m  6°|,
99 85 — 'O -8.1. T ow . itred. g a l. u t m  4,°|0 87 -------
rt!'25. Ha- Wi  K<P. n l .  6 r| 101;9Ó —  102 90 , B an k u  hip
gal 5%  9 — 100 Bartku h ip . g a l. z  50| ,  pi >l
ICO 80 -  l n l  9<\ Tli. L isty  d łużne na 100 r ł. Gal 
zak i kr-nL * tcćo. 6°/,, 101 5 e  —  103"— , G al. saki kred  
v ’oó<- 95-— —  96 —-, O gól. ro i k -e d . eak ł. i l a  GaJ 
t Buk. 6°| (.'•«. w  15 1. — •------- —'— . IV . O b b gi zt
100 ii. Indi m .d zacyjn o  g a lic . 6°|0 ^9'60 — ICO 6 0 , K r  
Bpnnalnn g a l 7aV ł. k red y t, w łożo. 6U(0 1O01— — 101-50  
P ożyczk i kraj. z 1873 6°!„ fO l- - —  102 50 , L o sy  m ia n *
K rakow a 19------21- , L osy  m . btam iła w ew a  2o '5 0  —
25 60 . V M onety. D u k at h o len d ersk i 5-58  —  5  68, D uka.

nie mieszkają podróżni. 
Około godziny ósmej,

lecz dumy z poDwiata 
przybył Skobielew do

N A D E S Ł A N E .
W ieleb  i e s u  i  sz la ib e< n  m u k sięd zu  kan on ik ow i 

p ro b o szc zo w i o l.rz . ła c . w K zgsnej p ^ lsk .ej J u i . o . i l  
P i s k o n b l  i m a ,  sk ła d a m  jako  o p ie k u n  zm arłej w B rzu­
ch o  w icach  s ie ro ty  ś. p E n g s u l .  t ł r s f f ,  g i r ą - ą  po­
d z ię k ę  za  od p raw io  e  w k o so .e le  paratialD yu. z c a łą  ty lko  
w e d le  ry tu a łu  m  iż l in ą  o k a za ło śc ią , p o św ięc en .o  c  a ła  
i  o d p ro w a d zen ie  zw ło k  ua cm en tarz  do w ie .z u c g o  sp o ­
czyn k u . n ie  ty lk o  ca łk iem  b ez in tereso w n ie  ze  Sw ojej 
btrony, lecz  naw et p ok ryw ając in n e  a y d a tk i z u roczy-  
stcś .-ią  tą  p o łą c z o n e  z w ła sn y c h  funduszów.

Emil Baczyński
« R e w id e n t rachunk. c. k. N am  e  ta io tw a .

centowe

L O S Y
w i e l k i e j

ióterji

wystawy

tryesteitstiej.

Tytko pioedziesiąt centów
k o sz tu je  lo s  w ie lk ie j

lOierji m t a n  t n e s i i s M
Losy te są do dostania we 

wszystkicn kantorach wi uiiany, 
w c. k tralrkach i kolekturach 
mouarchji austre węgierskiej.

Ta bogato wyp isaioua luterja ma 
1 głów. wygr wynoszącą 50.000 zł. 
1 * „ 30.000 „

10.0001 » - „
d a l o j  J i n e  z a a . z u o  w y g r z u e  w . n o a o i  
1 0 .0 0 0 ,  SOdO, 3 0 0 0 ,  i  0 0 0 ,  5 j o ,  3 0 0 ,  

3 0 0 ,  i c O ,  o o  i  3 0  ;

w  fg ó ln o c c i  t y s i ą c  o ficja ln ych  w y ­
g r a n y c h  w ar.u sci

Lir. *<213.550 złr,
D alej (jard, o w itlu  w ie lk ie j  w «r- 

t ib c i w y g r a n y c h  w p  z e u m i o t a o n  clin- 
r o o a u y c h  p r z e z  v > jm a  „ c o w .

D la o b ję c .a  sprzedaży lo só w

u oa c  s i ^  n .le z y  d o  w y d z ia łu  lu tc -

r y j u e g o  w y s t a w y  t r y e s t o ń s k ie j  3 ,

P ia z z a  grandę w  T r y e ś i - i e .

Przy z s m ó e i e n i a c h  p o j e d y ń c z y c h  i o s o w  n a l e ż y  d o -  

łą cra ć  1 5  c e u t ń w  na o p '* tę  p e r m .
W e L w o w ie  n ab yć m ożn a W  w  ro ln iczyn  Z ak ła ­

dzie k red y to w y m . 3 l o 9  2 —2
gBSBBSggBSiaBŁi 7 ~ mmn -3a

Or. Władysław Dulęba
2181 2 3 otworzył
kancelarję adwokacką

w kanieuicy I j f l i c n a ,  przy ulicy 
Majerowskie- 1. 5.

cznosc, u

N A D E S Ł A N E .
Zawia lamia s ę uiniejszem P T. Publi- 

p. Wit i-r/ywlńefci, restaurator pod
.B jatm ą Zgodą* od 15. (zcr*ca br.

piwa Kras i c/)ńs<i ego na składzie n i e m u
Łaskawa zamówipaia upraszamy wprost do 

browaru adretonać, 221’ 1 -3
Z a rz ą d  b ro w a ru  K ra sfc zytisk  e g i.

v-0 -  *•' 0
i j  rf>„y ś lij i* fcil §  9 2 ,
1*58 — 162,  Rubel ro*. *

8  or 9-54 —  9-64, Pół- 
Ru-si tu„yjo- aieLrrj 
ł  8%  1 23% , i U  I

Zwracamy uwagę ni. 
p. Bjstrzonowskiepo.



DZIENNIK POLSKI.

P o l e c a

M A G A Z Y N  D A M S K I

we Lwowie, przy ulicy Ilalickiej l. 4.
2'WR 3 1 -0  6

1 lustraoje dzieł, Marja M&lczet skie- 
A go, Konrad Wallenrod Miok:e- 

wiozą, Album Grottgera, t j. War­
szawa, Polonia, Litnanika, Na pa­
dole łez i inne paoiorkami i jedwa­
biem wiernie wykonane, kabda z 
tych seryj w album oprawne.

fk b ra z y  chsrakterystyozne w stro 
Ww jao£ narodowych różnych stóleci, 

jako to: Kuligi, Tańce i zab.wy z 
strojach narodowych, oraz widoki 
historyoznyoh zamków i pałac t 
w Polsce, wyjętyoh z teki Nap le- 
ona Ordy.

afty z godłami narodowemi, > 
wizerunkami zasłnżonyoh mę­

żów w Polsce, jako to: Król Jar 
Sobieski, Tadenaz Kośoinazko, ksią­
żę Józef Poniatowski, Królowa Ja­
dwiga, Królowa Wanda, Stefan 
Czarnecki, Pamiętnik jabilenazn J. I. 
Krazrowikiego.

n n  afty ręczne francuskie i ber mi 
-KM- akie na kanwie nioianej, jawie, 

juoie. papierowej, srebrnej, również 
aplikaoją w atłasie, akaamioie i na 
suknie wykonano, w największym 
óyborze i po najtańszych oenaob.

MMprawne zsoze^e lub skońuzone po- 
™  mniejsze nafoiki na kant*i6, 

srehrudj, jakc to: Fostnmenoiki na 
kowert^, na listy; na marki listowe, 
na kart; do grania, oraz w kształois 
fotelików na podzegarki.

I MMudełka z hafoi'iami na kołnierzy " 
-K  ki, na manszety, u. rękawiczki, 

na siarniki. koszyczki do robót 
damskioh, na kłę ki, na druty, na 
oygara, kalendarzyki, notyoki, kro- 
pialniozki, teki z przyrządami do 
pisani*, kosze ścieune.

fikyw any przed kominki, Czapraki 
W a konie. Lambreqmn Wałki 

iz  cmiapy, Serwety, Poduszki, Pasy 
do foteli, Dzwonkociągi, Taśmy do 
strzelb, Torby myśLwskie, Czapki 
Szelki, Taoki pod lampy.

OT składki do książek. Kółka do ser 
“ ■ wet, Podwiązki, Taoki na bilet; 

wizytowe, Ramki z hafoikami ni 
fotografie, Termometry, Was nik 
na kwiaty, Podnazeozki na igły, ka- 
poiuoUy na tytoń, F ilaresy z haften 
na oygara, Sakiewki capieniądze

MMbrazki swię.yc" , błogosławień- 
stwa, Ornaty, Stuły, Antipedja. 

Widoki, Wzorki malowane, na kan 
wie papierowej lo >ykończenia pa 
oiorkami, W sorki do haitu na kan­
wie, oraz do robót Poanlas i mi- 
niardiz, Monograma.

'Ó s m y  rzeźbione na naręozniki, na 
■ W  suknie, na klnoze, do zdejmo­

wania obawia, Postumenta ns nuty, 
na gazety, do ozytsnia książek, ns 
podzegarki, Postomenoikl na ambry 
przed lampy lnb świecę.

U  afty z bukiecikami iud wido- 
-K n . oskami na papierowej, jedwa 

bnej luh nioianej kanwie, dające 
się -astjsowsó do albumów, pulsre 
sów, na podr.egarki, na kalendarze, 
do ram na naręozniki, na suknie 
na klnoze.

n T o rd o n k i, Sznelki, Pelę, Filozelę, 
H  Włóczkę berlińską, angielską, 

perską, Craolwolie, Moherkę, Pl 
oiorki metalowi i krj ształow., Zło­
to, srebro i bulion do haftn, Kanwy 
jech abne, Juta. Java, Bii zylijska, 
Hawanna, Panama, By [sowa i inne

L ubaw ę zamówienia zamiejscowe wykonują się j t k  najspieszniej i nnjaknratmiej.

azar M ewicza
wyrobów

D
J J  §B§ *■ Pierwszy skład 

krajowych
we Lwowie, plac Marjackl I. JO,

poleca: 2C69 1—0

1'JL Ó T N A
białe, prześcieradło we i koszUlcv ', domo 
wago wjrobu z Korczyny i z uęcowca, 
w sztukach po 34 metrów — 58 łok. poi. 
po zł. 14, 16, 16, 17, 18, 19'IC, 21 zł., 
24 zł., a najcieńsze po 24 zł., 26 zł. i 28 

zł. sztuka.

PŁÓTNA
półbielona z B ł a l o w y ,  w sztukach po 
28 metrów — 48 łok. polik. po 7, 7'50 
zł. 8, zł. 9-10, zł. 10-60, zł. 12 i zł. 13.
P łó tn a  szare gospodarcze

po zł. 650, zł. 7, zł. 7'60, zł. 8 do zł. lt 
sztuua

S e g ó ltn c h y  grubsze i cieńsze
po 30, 34, 36, 40, 44 i 46 ct. metr.

Drel ichy W i e  i m atm ie
równie płócienka kolorowe i oifordy

A ndrycli i» w skie
po 34, 36, 38, 40, 42, 44 do 60 ct. metr.

Bnsble kilimki
c z y s to  w e ł n i a n e  d y w a n i k i  2
metrowe, po zł. 20, zł. 2 i, zł 30 do zł. 36

Gienroie m  YisoecŁb
zapewniając o jaknajakuratniejsząj obsłu 
Iz i, polecam moje dobrze utrzymane 
wina z najlepszych visonokich promon- 
toryj. Zamówienia wynosrące z górą 60 
litrów ektpedjuję po najtańszych cenach 
hurtownycn. 2178 7—10

Adolf Ormodl,
protokoł. handlarz win w Gjóngyóa

lo c b ia  erfijtcn u! ttufUgt

te*** »«?•*•
fiu td ia  w Jg_______

Mk
Bied. Dr. Blaena,

M J.ł«k tor n i .  fcotlUU,
W n  « a ł t ,  a t U ł t w u o  rS atoIf*>I«t). p t r i  ,nił su to  kii 

■tatsr uuitMumŚUt >*« |«> ■441 tr WnunirtĄ $<4<UL
( r  a<tł<> Ugną n u  l i l -4  akt.

W H  ■ O L  sieni, tmb> ienk<Its.w«rk<n]R<M(mnti kifsrtL Dr. IMmm Murki kur* kii Sntfls 
■rns |m «■. Snł>irfUtW.pr»fif|*r 

k. suksmljnit. W l

sztuka.

Posznti posady
(w  razie pctrzeby złożyć może kaucję] 
K o r z e l n l k w ,  m a g  r y n l e t a  i n b
k a a jer a , l*t36, żonaty, posiada dobrze 
zasłużone rekomeudacje. Łsska»e zgło- 
s eniu pid adresem: RS. Jtż. post rest 
LWA h . 2216 1 l

Od Kasztana!
M dczalem , czekając T w ego po w ro tu  —  za 
T w e  słow a rączki Ci całuje, ukochana 1 w ie­
czną m iłością iną n e z m ie u n ą — O ! przebacz, 
jeżeli s:c za ostro  w yraziłem  —  bo myśl, że 
mogę C.ę utracić —  w  rozpacz m ic w p ro ­
wadza —  pow iedz, czy mogę mieć nadzieje 
rozm ow y z T o b ą ?  choć chw ilę, którab} 
uizfzęiliw ila  T w ego wiernego A . . . .

MilOim Ekonom
teoretycznie i praktycznie wykształ­
cony, d j 15. Siorpnia r. h. n dzier­
żawcy na posadzie zostający, życzy 
sobie odpowiedniejszy obowiązek 
przyjąć. Żonaty, bez familji, liczy 
lat 33, rekomendację ustną lab pi­
semną udzieli obecny jego pryney 
pał. Bliższa wiadomość n S .  Z .  
poste restante Bursztyn. *213 1 - 3

2 Izismci

W  P r z e m y ś l u
są do sprzedania z bardzo przyetę 
pnymi war unitami wypłaty na 6 1/ , 0/, 
czystego dochodu ; razem lnb po 

jedynczo:
murowane 
dwupiątro- 

* c  pod dachami blasza­
nymi w ulicy najwięcej 

ożywionej, jak równiej
o 7 pokojach z p.wnicą, spi­
żarnią, drewutniami, stajnią 

wozownią, ogrodem owocowym i ja 
rzynowym. 2170 6-n

Bliższych wiadomości zasięgnąć 
można u właścicielki domu pod 1. 
312 Zasanie w Przemyślu.

Wilii

W  l a m
opalane 

fotele kąpielowe,
Lmało zajmują miejzoa 
l i  mało potraebnją wo­

dy. Za 6 oertow węgla wyatareaa do uro- 
biania aąptali oiepł j. Ceny od 22-60 złr. 
I— W e n ,  właśoiciel o. k. uprzyw. przed­
siębiorstwa aparatów kąpieli pok. i tu­
szowych. W (Id e-i S.ocuu dderlage, I.
K lm u m e rr ln ; 17. Uompiuu- u ud Fabriic, 
III. Landatrasae, Haoptatraaae lutt. 
Dozłaany wykaz osn bibząuyoh nadayla 
się g.-aua ; fćanoo. Urzędnicy, oficerowie 
i lekarza na spłaty w rataoh. 2161 11-80

Skład Zegarków.
Najlepsze zegarki, najtańsze i z naj­

słynniejszych fabryk pochodzące znajdują 
się w składzie

P. Szeblewsbi,
zegarmistrz 

w Wiedniu, 6ildschnr.ledgasse 7
obok plaou św Szczepana.

Bzeteloa gwarancja Największy wy­
bór dobrze reguł iwanych zegarków kie­
szonkowych genewskich, ztopatrzonych 
znakiem o. k. Urzędu probierczego.
Srebrne cylicdry . . . złr. 9, 10, 13i _ 
rarebrne remon. massyw.złr. 14, 15, 18l a 
Złote zegarki damakie złr. 2'), 24, 30ł<<
Złote remont, damakie złr. 26, 30, 351 
Złote remontoary . , złr. 35, 40, 45 

Srebrne łańcuszki do zegarków złr.
4 60 do złr. 12. Złote łańcuszki złr. 30 do ' 
sir. 100.

0ST- Zamówenia wypełniają 
aatychmast za pobi aniem pocztowem'
Cob/ się nie podobało, przyimuje się ns 
-iowtói. Przyjmuje się zegaiki w zamian.
Warstat reparacyjny. “5 w  2lo3 6—12

V I C T 0 R J A
trzym ającfc p rym  pom iędzy  w asystk iem i wodfcmi g o rłk U m l, sfcwierfc o 170 g r. a ta łych  ł ak a tecz n y cb  

c z ę ic ł w ięcej ja k  H u nyady  J in o s ,  a  o 860 g r . w ięcej ja k  P 111 n a  l F rie d r ic h a  ha ll.
W O D Ą  G O Ł ZX Ą  V IO T O B IA  ap robow ałem  l a z n a lę  je j zn a k o m itą  1 azczegó ln ie p ew u ą  

d z ia ła ln o ii .  •— Oea. rzecz , ta jn y  ra d c a , p ro fo so r u n iw ersy te tu  w W a rs z a w ie ,
2111 16—15 j o r .  JO. Mjombl

W O D Ą  GO&ŻKĄ V IO TO RIA  ana lizo w ałem  ch em iczn ie  i sk o n sta to w a łem  w 1000 częśc iach  
606 części s ta ły ch  i sk u teczn y ch  i uchodzi ta  w oda te ra z  s łu szn ie  J a k o  n a j b a r d z i e j  e s e n c j o -  
n a t n a  ze w szystk ich  znanych  w ód g o rtk ich . W . M l l l c e r ,  m a g is te r  ch e m ii w W a rsza w ie ,

N as tęp n ie  zb a d an a  p rzez  p ro fe so ra  Roscoo w M an ch este r, p ro f. U lez . H am b u rg a , p ro fe s o ra  
Balio w B ud a-P esic ie . O cen iona i p o lecona p rzez  p ro fe so ra  D ncheka, A usp itza , rad cę  a a n ita m e g  i 
O ffera, L o rin se ra  w W IB D N IU , p ro fe so ra  O etU ngera , d ra  W a rso h a u e ra  w K ftA K O W lfa, p ro fe se ra  
F eig la , D y re k to ra  szp ita lu  d ra  G łow ack iego , d ra  W id m an a  we L W O W JH , d ra  K ryzego, d ra  ii ale 
4kiego, d ra  K o by lańsk iego , d ra  K u rc ju sza  w W A R S Z A W IE  itd . ltd .

N ajlepezy i n s jw ięc e j uznany  śro d ek  w e w szelk ich  ohorobach  śo łąd k o w y ch  i k iszkow ych , 
u d erzen iach  k rw i w sk u tek  siedzącego  sposobu  iy c ia  t. d ,. p rzec iw  ohorobom  cery , p iegom  w yreu  
tom  gruczo łom .

Na składzie we wezyelkloh aptekaeh I bandlaoh wśd mineralny oh.
W  In te resie  publiczności n p ra sza  się  ca śąd a ó  w y raźn ie  y ic to r ia  w oda g o rź k a H.

C h o r o b ą  s u  f i l i t ą c u n e  i  s k ó r n e ,
o w r z o d z e n ia ,  z a p a l e n i u  1 o s ł a b i e n i a  o ig a u d w  p łc io w y c h ,  
z g u b n e  s a - U t  1 n a d u ż y c i a  m ło d o A e l  itp., leczy gruntownie o ils 
momośoJ srybko bez bola i bez przerwy zatrudnienie, tudzież z zaręozeniem

najgłębszej tajemnicy.
Dotyozące oboroby chroniozne długi szereg mieaięoy, a na i t lat 

uporczywie trwające, leczy w stosunkowo krótkim ozasie :
Specjalista oherób eyfllityoznyoh I skórnych,

J .  K U K P I B L
prakt. lekarz medyoyny, ohLrurgJI, aknazerjl, upoważniony dyplomami o. k. 

Faknlietn meayoz. w Fwzcid.
Ordynuje od 9tej do 12tej, od Żgiej do 6tej p rzy  alicy  W atow ej 

pierwsze piętro.
Z powodu separowanyoh ozekalń, tudzież separowanego wchodu i wy- 

chodu. pacjenci nie są żenowani.
Zamiejcoowym udziela rady listownie i wysyła lekarstwa w sposób 

dyskrecjonalny.
Prarująo od k.lkunastu lat jako speojalny lekarz w chorobach ayńli- 

tyoznjoh, kroczyłem nieustaamo z postępem nauki, wybierałem . s itoso- 
wywalem w mej ,raktyco tylko te meudy i srujki lecznicze, które naj­
ostrzejszą kryt>kę przetrwawszy, od cał-go świata leaarskiego za najlepsze 
uznane zostały.

Tym sposobem osiągnąłem świetne reznltatj, gdyż z moich przeszło 
16.000 chory cc w oiągu mej przeszło szesnastoletniej praktyki leozonych,

a

WODA GORZKA
n a t u r a ln a .

OGŁOSZENIE KONKURSU.
W cela oddania w prsedeiębiorstwo dostawy i sprzedaży soli dla 

gminy miasta Lwowa z prawem pierwszeństwa przed innymi kapcami 
w ilości 16.700 kilogramów czyli topek tygodniowo z c. k. żup w Bo­
lechowie i Dolinie, rozpisuje Magistrat król. miasta Lwowa konkurs 
i wzywa mających chęć nbiegajia się o to przedsiębiorstwo, ażeby 
oferty swoje wnieśli do Magistratu najdalej do dnia 31. Lipca 1882 r., 
w której podana ma być cena, po jakiej obowiązuje się oferent sprze­
dawać jeden Kilogram czjli topkę soli.

Bliższej wiadomości o warunkach przeds ębiorstwa, udzieli zgła­
szającym się U r s ą d  t a r g o w y  d a g  ta tr a  tu . 2203 2 - 3

Lwów duia 27. Czerwca 1882 r.
aa w r a t l a l .

w i  na oczy
pew na pom oc

Woda na oczy Pawłowskiego z Po­
znania jest to najdzielniejszy środek 
na wszeUie cierpienia ócz. Wzma­
cnia wzrok i leczy nadzwyczaj szybko 
wszelkie zapalenia, spuchnięcia i 
rozmaite inne słabości ócz. Znaną 
jest ona oddawna w calyeh Niem­
czech i Rosji, gdzie z wielkiem po­
wodzeniem po szpitalach używaną 
213 7 12—12 bywa-

Główny skład dla Galicji

w Aptece Oswalda Paulo
w  B i k a c z o w c a c h .

Cena jednego flakonu z dokładną 
instrnkeją 1 złr. 2 j ct., za nadesła­
niem przekazem kwoty 1 złr. 35 ct. 
wysyłam tatow y firanko,

We Lwowie nabyć można w apte­
ce pod „ Złotem Słoniem" p. H. B lu- 
m enfelda, plac Krakowski.
i m m

Oryginalne
w sch o d n ie  m le k o  ró ż a n e

aptekarza KAHOLk KLJSJSA
nadaje skórae u a t y c h i a i a s t ,  a ni. dopuro po długiem ut.waniua, tak 
d e l i z a i a y ,  l u l e i n o - b i a ł y ,  m t o ż z l t ń e z  ,J AwieżoAoi ic w lu ry i. 
jak żaden inny srjdek; mnwa p le «  I, ta. p ia iU /  w ą t r o b i a u e ,  o r e r -  
w •n»A 6, i t r a ż e o i e  a a  i t n ń o a ,  w ą g ry  i wszeUie wyrzuty na- 
yaorue, jak również cmarszezki i fcoiią lab br .aatną oerę, i nadaje się ao 
użytku na wszystkie ozęśoi ciała. Cena 1 złr.

T a n i n g e n a .
Najnowszy, zagwarantowAny, nieszkodliwy, natychmiastowo &Brtka­

jący ś r o d e k  u u  f a r b a  w a sa la  w l o t ó w
szczególniej siwych i biatycb (także brody i brwi), które ju t po jeduorazo- 
w«m utyciu naD erają piirwotnego poty.au i welług wybjru faroy blond, 
szatyn lub esarnsj, jaką mianowicie miały przed po*. Wleniem, ą któ.a nie 
puizcaa ani przy awyoza n m  rnycu s.ę, ani też w łaźn . Kówmeż ntdaje 
się ten środek znakomicie do terbjw*_ia radych Izb też iun/oh włosów 

wszeiaich odcieni. Cena złr. 31-O J.

I

Środki te są sumionuie zbadane, praanie sauezpiejz«ne, nieszkodli­
wość ich zsg wara oto «ana ; dostać ich można prawdaiwyoh u

lAUM EUSi liŜ JCdff ( id  J. UIMJd
W iedeń ,1. W alliisohgasae 3.

Nagrodź ano na oAmln wjrotawaoh,
W ~  Szłady we Lwow.e. w aptece Zygmunta,Buckera, wCzerniowoaib 

w aptece Altna, w Kraaowie w aptece Kelyka, w Brodach w apteoe Adolfa 
Inlendera, w Przemyślu w apteo-* Wl. Nahlika, w Opawie w parfumerji 
J. Froniua* następców, jak również w wieln inuyoh ren jmowaayoh apcjKaoh 
i parfom irjaoh. “ifĘ

W  Uprasza e .g jed n ak u a lla l•  żądać wyraźnie fabrykatów H IJSSA , 
inąjdoją się Dowiem tego nazwisaa mze fabrykaty n e mające żadnej wartości. 
Dokładne spisy wszystkich miioh faory katów rozsyłam na żądanie g r a  tle  
i f r n n o o .  # |

WST Uprasza się zachować sobis dla dogodnośoi niajejiey nnoni 
gdyż tylko raadko pojawia się on w dziennikach, "spąg

J  Cztery medale zasługi i list poehwalny

Szybkość i piękncśc. Dziurka guzikowa na Cu. j itę. Sześćdziesiąt dziurek na 
godunę. Na najmocniejszem suknie, lub też na najdelikatniejszym batyśoie.

Webatera patentowany

fa brr kani dziurek guzikowych.
Jts t rzeczą niemożliwą dać za pośredniotwem anonsów 

oatkowit' wyobrażenie o tym oadownym wynalazku do w yci*  
n e n i a  1 ó b i e b l n n l s  d n l n r e k  z n c łk o w y c h ,  mimo to, 

że je«t on tak prostym, że za pomicą tego narzędzia 
petrań dziecko lep.zą zrob.ć dziurkę, jak bez uugo choćby 
n.iilepiza s swaczka. Każdy ścii g z matematyc.ną j«st 
w konywaay dokładnością. U n łn o lw  p a lc ó w , ze r*  
w a n le  o c z u  l n b  n i e d o k ł a d n i e  w y k o n a n a  
s l z lu r a a -  rą zupełną niemożliwo* ą przy używaniu 
fabrykauta dziurek guzików ioh. Szybkość jego i pożytek 
są za Iziwi.jące i ogólne daje on zadowolenie. Każdy, kte 
go poznał, zaświadcza, że warto go złotem odważyć

Żadta pracownia nie jest bez niego doskonała. Używa go się zupełnie niezawiśle 
od maszyny do szycia i trwa tak dług ■ jak naparstek. Fabrykant do dzinrek 
gazikowych, składająoy s'ę z wypychacza i obręBiaoza, w oleganokiem pudełeczka, 
rozsyłany bywa za nad isłauiem 2 złr. M . VI n o k D rO d , W ie d e ń  I . ,  KrU* 
geiAtraHAO 1. S. I. piętro, blizko Kiirtner.trasse. 2167 6 —0

AW ODA FIJO Ł K O W A
nieporównany środek, osuwa _ twa: zy prya soze, liszaje, trąd ski, pierzohnie-
nie i łasz ozenie się skóry i wygładza d a r u  ozki pory, ™------

i mu»iH nieporównaną delikatność. — Jena 1

Maurycy Ziffer w Bernie
P«aei Sitna M n f  l M i u i r n .

xaleea bwój obficie zaopatrzony akład saklcn i towarów 
wełnianych:

jakoto: Pernrlen, Dren ki u, Tlffel, Uhevlot, 
Ham gire, bąja, naaterje do praaln, hece, 
deki aa kanie, pledy i angielskie towary.

Próbki rozsyłają . ię franko. Kra w 3; otrzymają bardzo 
obfite kartony z próbkami wszelkioh do wyboru artykiWós 
również franoo. 2138 11—20

Wszystkie zamówienia wykouują się odwrotną pooztą 
dokładnie, a gdzie za podaniom oeny, wybór materji jest nam 
pozostawiony, tam w razie niepodobania się zmieniamy towar.

Dostawy dla zakładów i stowarzyszeń obejmują s ę pod 
pr ystępnemi warunkami.

W l
y m m m mw f9

U o f ie  K ?f 11' i i  S tjfd d c ie p  1. 2.

ŁAZIENKI

złr. —• et.
90
95
40

U
ct.

C e n y  k ą p i e l i :
Wanna porcelanowa z tuszem i bielizną 1

„ marmurowa „ »
„ cynkowa * » ^
n metalowa » .  —  zh.

gf*  Otwarta od O. rano d o  10. wieczór. -O l 
Kąpiele słodowe, żelazne, siarczane, mydlane, tudzież hydropstyCZne 

sporządza się na żądanie. 2066 1 2 6 -0
B ó w a l e ż  d o s t a r c z a  s i ę  b ą p l e l  d o  d o m u .

Do abonamentu na 10 kąpieli dodaje się iw a bilety wolne.

dotąd ani jedeD nie uległ tym strasznym spustoszeniom, jakie syfilis z po­
woda zaniedbania, albo złego leczenia w orginizm.e wyrządza. Bzecz n a . 
turalna, że w raobunek podanej oyfry szozęśliwie leozonycn nie wliozybitu 
tych, którzy z powodu pozaplecznych intryg, własnej lekkomyślności lab 
z .lińych przyczyn, tylko chwilowo w mej kuracji pozo.tawali.

Do powyżej rzeozonego świetni go rezultatu m jej metody leczenia 
przyczyn a się znaoznie i ta ozolicznuść, iż moich pacjentów nigdy na nie­
zbyt miłe próby niezliozonej msssy oo ohwili proponowanych, a jak s.ę 
później okazuje niepraktyozryoh metod i środków leozuiczycb, nie naraża­
łem i nie narażam, leoz tylko dotyorąoe zbadanie ao tegoż powołanym za­
kładom, klinikom itp., a wres oie i tym Fanom pciosrawiam, którzy zapa­
nowawszy raz azozęsliwie nad opinją pnbliozną, własi iwe zadanie wolno 
praktykująoego 1 karza .apoznają, i dla własjych ambitnych oelów zdio- 

' ów dowolniwiem i o-atem paojentów nie szafują. 2160 6—0

Towarzystwo wzajemnego kredytu
w© Lwowie,

przy ulicy HaMckiej l. 13. I. piętru

Dłacf oc TtłUdli oszczędności 00 61 m l i
B i ó r o  o t w a r t o  c o d z i o ń  o p r ó c z  n i o d z i o l  i  l w i ą t  

w  g o d z i L t c b  o d  9 .  d o  2 . 2074 6 0 -0

i l e a r O • o d U c Ł
mianowioie.;

usuwa p li. i l  ow
nadaje twarzy bi

AAI T l L O T T  I L U
a l e i  i le  ■ ż o a e e e n e , p la m y
liałośó, delikatność i przejrzystość —

w ą t r e b i i u ,
Cena 1 złr.

Twarz odświeón 
złr.

MAGN OŁ1N A
jedyny środek odświeżający płeć, skora aucha, szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem I IA U N O Ł I Ń f  stąje się miękką, przejrzystą i dmikatną. 
H A G N O L 1N A  usuwa c ie r a e a o A Ć  n o . a .  nuzuzy w ą g r y  z. j.
ozarue punkciki, które lajwtęoej osiadają w okolioy nosa. Cena togo zna­

kom tego i -udka 1 złr. 60 ct.

W ODA LILIJO W A
Plamy żółte, nruDatne i oatndy z twarzy, szyi i pi< si pod wpływum tej 
ondewnej wody i>o kilkakrotnem użyoin zup-dms nikną Cena 1 złr. 50 o!

O r i o n t & l i n a  c z y l i  P n d r  w  p ł y n i e
naazjj twarzy prawdziwie naturalną twarz piękną ; przyjemną białość, 

odświeża i koneenroje. Cena 1 złr,

P U D B  K S I A Ż F C Y  B I A Ł Y
jest prawdiuwyw unikatem w sztnoe kosmetyoznej, nie zawiera bowiem , 
w swym okładzie ani bizmutu ani ołowio, ani też żadnych metalioznyoh 
piorwiaztkow szkodl wy. * zdrowiu, a pomimo tego przyjemni j przylega 
do twauy, nadaje śliczną, oajuraluą bardzo przyjs uu* białość i deli­

katność. — C ena p u d M k a  1 i t r ,

P U D R  KSIĄŻĘCY
o leiła to*r4ń ew r, dla blondynek i e leU n to -M łta w y  dla antynek

i brunetek, po 70 ot. 1 ałr. 20 ot. i 1 itr. 60 ot.

KREM  O R JE N T A L N Y  BIAŁY]
o li i f i w - . o i o w y  dla blondynek i o l e l in to - z ó łu i  JTy dla azatynek. 

9  Kremy te e<yu^ aadosł wazelkim wymaganiom, nadą,% bowi t twarzy 
jjfjl naturalną białość, delikatność i przejrzystość, a twarz martwa pokryta 

b.nadam ,  nierowno-uorstka, zostaje oałkiem odświeżoną i odmłodzoną.
Cena 1 złr. 20 ot.

P I L I P T O l
n siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem iżyoiu przywraoa piękny 
— P U .1 P I O N .  nie farbuje, leoz tylko odmłodzą włosy, który

włosom 
kolor 
podwpływem •ego znakomitego środka odzyskają pierwotną''barwę. 

C en a  f la k e iin  1 mir. 5 0  ont-

■W. A L E W T I N
najailniejme wypadanie w.oeów w przaoiągn dwóoh tygodni watriymaje N 
cebulki włosowe wzn.«oma i dii wytwarzania i poroatn włosów pobudza 
Miejsca wyłysiało niepriedaimiona pod działaniem tego środka pokry­
wają się pięknym włosem.

C a ły  f l a k o n  S  a ł r .  P ó ł  f l a k o n u  I  a ł r .  5 0  o t.

N I G U E T I N A ,
Po dłngiem doświadozeniu udało mi się wynaleźć wyborny środek do 
natyohmiaatowego farbowania włosów na trwały i piękny kolor osarne 
lab ciemny; jeet on zapełnia nieszkodliwy i w zastosowaniu bardzo prosty.

C ena 1 a łr .

Jan Ihnatowioz,
■ M fw i< r i  e ń c a s n  fq 4 o w y .

ggt r  w e  L w o w ie ,  u l i c a  K o p e r n i k a  1.  3 .  * f |  
Filia w Krakowie, Sukbiulot 1. 00.

O m  we wwsyttkioh pierw^^orzgdayob skleptah i aptek*oh nabyć 
moŁna. 2057 11—0 5

i nduklot ttlpowińdaUlttyi ló*if LtaHiwaifii.
m

Z Pintarn .Wwnan. PoWńhgo,- P°* Uaił *ibilt.vln*


